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Ktokolwiek m ia ł m ożność wyjrzeć poza gra
fice  Polski i zetknąć się z bliższymi lub  dal
szymi nam  narodam i, tam  z przerażeniem  stw ier
dzał, że o p iria  wszystkich narodów  solida;nie 
i zdecydowanie zw raca sjg przeciw Polsce, a 
stosowany przeciw nam  b ijk o t przekopał z n jt  
aobimie każdego ae o jakiejś przyjaźni nie może 
tam hyc siiowy. Na tego rodzr./: opinię, ztożylo 
lalę barnzo wiek; przyczyn, a praedęvńszy^haein 
to, że prowadziliśmy wojnę z Rosyą sowiecką, 
ż*: długo o  pokoju me ehe. elśm y słyszeć, żs w re
szcie nie było za gram cą nikogo, ktoby chciał i 
umiał ro zsu w am  nieprawdziwe wiadbmo&ci o  
Polsce prostować, nie by to leź tam nikogo' z PoiP 
Ela, Iroimr by opinia Ja uwierzyła.

Są ’vprawdzie zagranicą liczne, za  liczne, a 
bardze kosztowne aimba -ady, konsulaty i /m isye, 
aie obsadzone orzez ludzi, którzy zdaje się. nigdy 
w  swym ży d u  nie pożytecznego me zrobi i, któ
rzy poza znajomością ięzyków niczego' yńę nie 
uejL (  i €.tórjgr przeważni® w życiu swojsw nie sły
szeli po bowiążkadh, jiaklie b a  im  barki spadły. Nad
to jrepTezenta.cyc tó fyymo&fy, z kiomite&u paryskiego,, 
który przssiedu wszy sie w spadku po carskiej 
Rosyi do Paryża, raczej wstrętem  przejmował za
chodnie społeczeństwa __ .anlżeliby mógł pozyskać 
ich opinie. Desygnowani na ambasad}/ i konsulaty 
polSKie mężowie siana, to nasza aryslokracya ro- 
aow£ która w kraju coraz mniej na Szczęście 
ma do powiedzenia, a  znalazłszy się poza Polską 
zawisa wedle swego zwyczaj u u klamki dworskiej 
lub nudzi Się w  tamtejszych salonach arystokra
tycznych, gdy całe życie polityczne toczy się sze
rokim korytem w  którym  masy odgrywają wy
bitną role. Należy Bobie Dowiem wyobrazić szla
gona łitev.sinego w Rzymie, gdzie potężny socya- 
listyczny ruch robotniczy wyrył swe niemal decy
dujące piętno na życiu pciityeznem tegó, pań
stw a Trzeba sobie tę sytuacyę wyobrazić i za
pytać, z lidtn taki ambasador polski rnioźe mówić,, 
aby w płynąć na korzystne ukształtowanie się sto
sunku Włoch do Polski. A gdyby nawet d!o takiej 
rozmowy przyszło, to czy  ktokolwiek może 0- 
:ze’*uwać, iaby taki przeupotopowiec był w  mo- 
.ności pozyskać już nk  sympatyę, ale bodaj naj- 

s*a’®3uUfijsze zrozunuento dla Polski w społeczeń
stwie ptz-ŁSiąkntęćem radykalnymi i nowoczesny
mi prądami. Przeciwnie ta ta  reprezeniacya może 
.y—  Swym średniowieczem odsiręozyć najżycz
liwszego -człowieka.

W  pr-wdziwie demokratycznej Ficigi inny 
hrabia. podoDme we Jprafib^fi Arn-ery-sa i b <1. A 
po-za itynu przeważnie oiumiąiEi .radowym  uwi
ja. si? Inlrygąjący zechpo la czek, któp, szjje- 
w  opinii zagranioznsi Luny ‘M-emiłym 'sobie <w»ł>j- 
stościom w kraju. Nic b iz  przeóudy po .-ied& ć 
można, że araki f~ z e 'iv
nacz.-initoowt p y a '  o °  ł- •<•(-? i 'ż
rąk iycL - . j .  ..u  i ■ o_ r o. ; L óc ,  i . .

To "A Pssz'i n*ki oh ją szy s anewlskó wicr- 
prazyam ia immau*Ov", pciją t się i. i i i s y  r.myiM

K o m u n i k a }  s z f a b ®  g e n e r a l n e g o j

z dn ia l i  września 192C>.
Na południc.wym odcinku iro n tu  oddziały 

naszej kawraleryi przy w spółdziałaniu jazdy u- 
kraińskiej zajęły Bukaozccoee, B a rs s tjn  j f8o- 
sraszyn, biorąc około ‘duo jencóv/ i 4 karabiny 
maszynowe. K iikakrolne ataki nieprzyjaciela n a  
R ohatyn zostały krw aw o odparte.

Na resz-ie frontu , aż po Brześć t Litewski, 
lokalne w alki, o pm ditegu d{a nas pom yślnym . 
W rejonie Brześciu ocidzirdy nasze w walkach 
posunęły się naprzód i żfij|3y lin ię  rzeki Osi-

pó^ni o»-gz m ie jsco ^ cśc i TO?elką Rytę, M ała
Hyię i fifii&inifci. Silny aiak  piechuty bobzewic- 
ktej, w spom agany 9 au tom obilam i pancernym i 
na północ od Małej Ryty, został krw aw o odpar
ty. (nieprzyjaciel poniósł ogromna straty c& za- 
bŚtysSi i rarjnycft, przyczem wzięto wszystkie 
au ta  pancerne, 26 karabinów  m aszynow ych o- 
raz 50 jeńców , zupełnie pjjanyoh. A taki bolsze
wickie na staryę kolejową żćabinka odparło , 
zadając ciężkie stra ty  ni -przyjacielowi.

Na reszcie fio n tu  lokalne utarczki i żywa 
działalność patro li wywiadowczych.

fiiaczelfie Dowodztom 133. P, Sztab  Eene"ajry

p j S i s Ł c a  « » y J ® ± d J : a  m t o p e i s ;  
i . d o

V7ARSZAWA. 11 września. (Tel. wł.) Dzisiaj 
od godz. 4 i poł d > 10 wieczorem odbyw ało się 
posiedzenie R. O. P., którego tem atem  by ł wy
jazd delegatów do Rygi 03 sfcfndsse d elsgacy i 
nie zajdą żadne zinsar.y; przew odnictw o naaai 
zatrzym a Dąbski, którem u uchw alono szerokie 
pełnom ocnictw a co 1 do . rckow ań o rozejm i 
ew entualnie o pokój. X\ł każdym  w ypadku de--

legacya będzie m ogła porozum .ew ać się z Waj
szawą.,

Wyjazd nastąpi roe wtorek.
Ru»'jtya y tsw sfta  nie zostanie na kanferen- 

cyi ze  strasy  polskiej p o ru szo n a ; goyDy Rosya- 
nie poruszyli kv.estyę ukraińską, delegacya otrzy
ma specyalne wskazó-wki.

Petfury rołruje z Wrą^|fem..
Ukraińskie Biuro prasowe donos., że rząd 

Petlury przedłożył W ruugiow i następujące w a
runki wzajemnego porozum ienia :

Uznanie niepodległości U kra iny ; oddanie 
ukraiński eh pułków  w arm ii W rangla pod 
kom endę uk ra ińską ; zaprowadzenie ukraińskiej 
adm inistracyi na tery toryach  U krainy ; W ran - 
geł nie. będzie p r z e p ro w a d z a ł  rek raU cy i na  iych 
te ry to ry ach ; U kraina nie będzie m ieszała się do 
wew nętrznych spraw  rosyjskich.

SoeyaliśGi Kineusey a ?S3, międsyna» 
' r o d ó w f ta

PARYŻ. 10 września. (W ied. B. K.) Jak  po
dają dzienniki, siały  wydział adm inistracy jny  
(tartyi soeyalistycznej dysKutował na  trwająceru 
do północy posiedzeniu tajnem  n ad  referatem  
T rossarda odnośnie do przyjęcia nowych w a
runków , od których sowiely rosyjskie uzależni
ły  przystąpienie - pa»tyi francuskiej do III. m ię
dzynarodów ki. U chwalono, że decyzyę co do 
tego powziąć m a ca ła  fian c u ssa  partya  sotya- 
lis tyczna.

wiedniejiszych ludzi, którzyby zagranicą w inte
resie państw a działali Naturalnie nie wybierał 
wśród e ry s  okrajów  i wszachpolaków. do ci już 
tam są w  uadaoiumej 8ośl^  * dlosc już .szkody wy
rządzili. (

W  praste endecŁi-ef i V/ jej' kołach politycz- 
nycłi no-as ał gwaU, razw ano tę^akeye wyrzuca- 
Tiism pLniędzy. w isS^kich  p-rzyp.u.szep.ąhych kan.
dy-iat-ów ocliTz^zorto. z góry gełManołiiami, bo 
kliof; - Fołski ir-.d si/żij; sto włazić aa end-ecko-ary:- 
stokraityczną podwor-to1.. Tą robotą''.chce endecy a 

. odrazi; nowwm wystannlicom zacidcnąć drzwi,:, któ- 
1 re (zrcjsżtą i «Sa -nie 3.ą Kaimcitlęto, a w najżywoi- 
I uietszyrn .Interesie P o s t i tezy, aby one tię  .-n- 
| lwwzyłv. / . .

D j;
■

\/ó.t o h

Lo te.Tj : Jy

praz.y^d-O-.a „.iluyii‘j v.-, t o m ,  się miłyi..i (ii,, on -Cd..-■ i. i- u j ’.c„-ii,;. A Gl.u.-.c trzi- j 4
fAgżiuegc^ ządo iij^  .wypzuirój^. pajuziiwie nojodpo-, oą. lae w; Lputlyyiiej,

thął v?'i ny Iń.sjófk As-
> m1 ppfi*' ł'ŁV-'koVfe; p->- 
f.l Cu .' O im a. ,i )

-i y n d - z  -ąn- j ■"?. r ;
biz.-'! itiu .fefóroi

. -V

gdzie zbiegają się wiszystbis f ; f  n-ef, rii-śma z P o l
ski nikogo. Jeżeli gdzie, to w  Londynie potrzeb
na' jest nzjtęższa głowią, a tynfiezssam dawny tam.' 
tejis^y iamhasador a dziś min. :;pr. zagr. Sapieha 
rezerwuje to posadę ćlia siehlfci i ‘r j / jm  jej nie ob- 
faa-cizs z toiasłyćhaną iszkodą dla państwa.

Z  powoda rej działalności tow. Daszyńskiego 
endocya czyni wssj^stko. aby go zrobić niemożii!- 
wym, w rządzie, a Głąbuiski chwyta sięldam stw a. 
a‘bv v/ opuu: koa icyi poda^.ilgo w pódejrzenie 
jako notojrycznego germanofii.i 1 utrudnić pozy. 

•-cjię rządów? w dztobjęa:j iTu-Jnej’ i decydńfące] 
1 ^ . #  'N

Alfe ,r.,o nie będą wyą'łki a organizo
wana propaganda wvda-oczakiv.yane rezultaty gdy

,rw.dn> 'SjW-j pOńojjvv-ej polityce, a we
wnątrz państwa wzrosną wpływy mas ludowye 

p z is n iin eto r  c, iro w an h  zapowiedzianegc 
y rząd ludoV;y' y.denriego p-rogra-
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W i o c h y  w  o b l i c i r u  r e w o t u c j i .
TURYN, 10 ‘ września, (W ied, B K.). Przy 

w spółudziale kobiet ze sfer robotniczych odby
w ają się tu ta j próbne m obilizacye arm ii robo 
tmczycfa. Sowieckie sta tk i pow ietrzne wzniosły 
się dzisiaj w powietrzu i odleciały do m iaro- 
dajrego  m iejsca przeznaczenia. Rząd znajduje 
się w położeniu przym usow em . Nie pozostaje 
nic innego jak

dopuścić do wybuchu toojcy aomouej.
Na wszystkich skrzyżow aniach ulic stoją 

armaty Nad przeważną częścią W łoch zawie
szono stan  oblężenia. W ojsko znajduje się w 
pogotowiu bojowcm.

 --
W IEDEŃ, 10 września. (W ied. B. K.). „Neue 

F i. Presse" przynoś następujące inform acye 
m edyolanskiego „Coiriere d tl la  Sera* :

Uzbrojeni robotn icy  ro ln i
przeprowadził] przemocą w c&łtj prowineyf Pa 

łermc wywłaszczenie wielkiej posiadłości 
i obsadzili m ajątki. W Rzymie stre.,k robo tn i
ków m etalow ych, k tóry  zaczyna się przemie
niać na  ogólny ru ch  vTszystkich kategoryi ro
botników , jest oceniony bardzo pessym istycznie. 
Fabrykanci oświadczyli, że nie uznają zaw artych 
w czasie ich nieoDecności kon trak tów  k u p u a  i 
sprzedaży.

Premier Wites w G udzijffteu, Byd
goszczy i Terania.

WARS7 4 WA. (Pat.). Dnia 8. bm; prezydent mi
nistrów Witcie w towarzystwie szefa seneji w  prezy- 
Jjtur rady ministrów Studzińskiego, miii's'ra spraw 
wewnęt znych Skulska go i fiAnj^tra b. JzielnAy pru
skiej K ucharsk i1 go przybył do Grudziądza. 
Udfeno się do starostw a, gdzie m inistrow ie przyj 
m owali reprezen+.antó w władz rządow ych, oamo ■ 
rządowrych, delegacyi robotniczycn, zagonow ych 
oraz uchodźców  z Mińszczyzny itd. Specyalną 
konierencyę odby ł prezydent ministrów ' z gen. 
Sim onem  dow oacą O. G.

N astępnie w yjechali goście w k ierunku  T o
run ia, żegnani owacyjnie przez tłu m y  publicz
ności. Zatrzym awszy się w Bydgoszczy przyjm o
wał prem ier przedstawicieli urzędów, delegacye 
związków robotniczych itp.

N astępnie odwiedził prem ier ran n y ch  żołnie- 
ży w szpitali, dopytując się o ich żądania każ
dego z osobna.

O godzinie 4 popor. w yjechał prem ier w to 
warzystw ie wojewody cio T orun ia, gdzie oczeki
w ała go kom pania Lonorcw a oraz przedstaw i 
ciele wfadz, związków zawodow ych itp.

Po przem ów ieniu nastąp iła  rep rezen tac ja  
urzędników  wojewódzkich, którzy zam iast kw ia
tów  wręczyli prem ierow i kwotę 1528 m k do 
jego rozporządzenia. Kwotę tę prem ier przezna- 
czył n a  rzecz miejscowego Czerwonego Krzyża. 
Z kolei przyjm ow ał prem ier szereg delegacyi. 
k tó re przedkładały  m u swe postulaty polityczne 
i ekonom iczne. P* zwiedzeniu m iasta, a w 
szczególności zam ku Krzyżackiego m inistrow ie 
opuścili s ta rj  gród późnym  wieczorem.

frane. robotniey fkccey przeciw Mo* 
skwie.

PARYŻ. 10 w rześnia (Biuro W olffa). Narodo 
wa konfereneya robotników  tkack ich  w Rouen 
wypowiedziała się 5256 głosam i przeciw 377 za 
powszechnym  związkiem  pracy i odrzuciła 
wniosek o przystąpienie do III. m iędzynaro
dówki.

  --
Francusko-polski traktat handlowy

PARYŻ. 10 września. M inister Grabski bawi 
‘■-''i' od tygodnia wraz z dr. S trassburgerem  i 
wielomi rzeczoznawcami w celu przepifkwadze- 
n ta  ro iwań dla z a „ a r c a  trak ta tu  handlow ego 

r iu u cy ą .

TURYN. 10 września, (Wied. B K ) Przed
siębiorstwa przemysłowe są nadal obsadzone. 
P iodukcya odbyw a się. W ydział cen tra lny  o- 
szacowuje m aksim um  p ro d u k c ji każdej fabryki. 
R sbotnicy pentowi i kolejarze z I.iyorno zgło
sili sw ą solidarność z robotn ikam i i

dodali w szystkie surstpce 
dla przedsiębiorstw  faorycznych, obsaezonych 
przez robotników . f -  ■" i i-'-' --

NAUEN, 10 września (Pat.). Radio. „D. AUg 
Ztg,“ podaje rozmowę swego rzymskiego kore- 
spo olc u ta z włoskim  m inistrem  pracy w spra
wie ru ch u  robotników  w łoskich. Minister o- 
św iadczył ze w ruchu  tym

bierze udział około 40C.000 robotników
W inę za położenie obecne ponoszą przem y

słowcy. Państwo m a tylko interes czuwać nad 
ogó'nem  bezpieczeństwem Przeciw ko setkom 
tysięcy zorganizow anych robotników  me m ożna 
używać paragrafów , zwłaszcza, że wszyscy ro 
botnicy są uzbrojeni. Myślą zasadniczą polityki 
G ioiitli’ego jest — pisze dziennik '-—• aad sć  kra* 
jo w  już teraz takie urządzenia, króreby przy 
możliwej zm ianie gospodarki kapitalistycznej na 
socjalistyczną, okazato się potrzeboe..

Niemcy liom agsję uciskać intar- 
fiawarcym bolszewikom .

GDAŃSK, ; 11 września (Pet.). „Dziennik 
Gdański" donosi o masowem przechodzeniu 
przez granicę bolszewików, internow anych w 
P rusach W schodnich, Bolszewicy łączą się w 
punk tach  koncentracyjnych z arm ią  bolsze
wicką, a w ładze niem ieckie pozw alają na to 
otwarcie, udzielając jeńcom  wszelkiej pomocy.

I lak  np. stw ierdzono, ze pewien wyższy o- 
ficer w Arys oświadczy! b o l s z e w i k o m ,  żc ich 
wypuszcza i że incgą czynić, co im się podoba. 
O grom ne m asy bolszewików pod GoMawą prze
chodzą pod dowództwem oficerów, zaopatrzo 
nych  w m apy i kompasy.

Im bliżej granicy, tem większe ‘bandy 
bolszewickie skupiają się, m ając dokładnie ozna 
czooą m arszrutę. Nieiyiko rząd, ale i ludność 
niem iecka wspom aga uciekających i wszelkimi 
sposobam i, udzielając im żywności itd.

Dwaj Grakiscy, grzeb my sprawę 
poiskę.

WARSZAWA, 11 września. (Tei. wf.) P an  
St. Grabski m iał zam iar na  dxis:aj zwołać po^ 
siedzenie komisyi spr. zagr., gdy się atoli do. 
wiedział, że Klub P racy  K onstylucyjnei odw ołał 
z komisyi p. Dembińskiego i wyznaczył .anega 
członua na jego miejsce, zaniechał swego za
m iaru, wiedząc, że nie będzie m iał w komisyi 
większość,

W aRSZAW A, l l  września. (Tel w f )  O d 
kilku dni krążą tu  pogłoski, że m in ister skarbu , 
W ł. Grabski po powrocie z Paryża podał się do 
dym isji. Pow odem  jest fakt, że Grabski by ł in 
form atorem  Gląbińskicgo co do jego zarzutu, 
że na  Radzie m inistrów  Daszyński m iał posta
wić wniosek o ' zawarcie sojuszu z Niem cam i, 
czemu jak  wiadom o, Rada m inistrów  katego
rycznie zaprzeczyła.

tlsunięoie gen. Ballera.
W a RSZAWA, 11 września (Pat.). „Rzeczpo 

spolita” d o n o s i; Generał Józef H aller w yjechał 
wczoraj wieczorem do Zakopanego. F ro n t pó ł
nocny, k tóry  m iał sobie generał powierzony 
został zlikw idowany. Nastąpiły zm iany na sta
now iskach kierujących. Gen H aber, pozostając 
chw ilow o w W arszawie bez określonego bliżej 
zajęcia, postanow ił na pewien czas usunąć się 

—. . . —
Rada najwyższa przeciw pretensjom  

litewskim.
WARSZAWA, 11 września. (Tcl wł.) Z rzą

dow ych kół angielskich o trzym ano inform acye. 
że R a^a najw yższa edrzueiJa p irten sy e  liteW  
akie do południowej StiwaliaczyŁiiy

Wykrycie nowych nadużyć paskarskich 
w CSaiszawie

WARSZAWA, 11 września. (Tel. w ł)  Komi
s ja  sejmowa odkry ła w e le  nadużyć w dosta
wie obuw ia dla arm ii. Dokonano licznych are
sztowań wśród producentów ' i pośredników .

—- ♦■C*—

Chiny a Rosya sowieeRa.
BERLIN, 11 września (Pat.). Reuter z Peki

nu. Do Pekina przybyła delegacja  z Moskwy 
w celu prow adzenia rokow ań o zawarcie traJita 
tu  handlowego. Stanowisko rządu chińskiego 
wobec rządu rad  je it takie sam e, jak  o 
wisko m oearsw  św iatowych. Chiny w zbraniają 
się podjęcia rokow ań. Niemniej odbyła się k o n 
ferenc ja  in io im acyjua, jednak  bez rezultatu.

Jakim ctslom sruzył tJijcy skład 
bon i w W rszawi&.

WARSZAWA 11. wrześni? (Pat.). Wyctzlł p ra
sowy Miristerstwe spraw  wojskowycn podaje na
stępujący wspólny komunikat praso wy mimśtar- 
Stw® spraw wojskowych i spraw  w ew nętrznych:

Na posiedzeniu R. O. P. w dniu 4. bm. poseł 
AnuSz wniósł interpelację w s p r a w i e  w y k r y 
c i a  t a j n e g o  s k ł a d u  b r o n i  w W a r s z a w i e .  
Fakt ten zatrwożył opinię publiczną i  w  formie 
fliepokojąCjiCh pogłosek obiegł część prasy. Na 
interpelacyę odpowiedział m kuster spraw wewnę
trznych, że organa bezpieczeństwa m inisterstwa 
spraw  wewnętrznych wykryły w rzeczywistości 
ów Skład bronią lecz jak następnie ustalono, był 
no skład Związku Obrony Ojczyzny, stworzony 
celem przygotow ania środków technicznych dla 
akcji {zbrojnej m etylach baW.ewickicn, na wypa^ekf 
zajęcia W arszawy przez bolszewików O lstcife- 
niu składa było dokładnie poinformowane Naczel
ne Dowodź twljf f  (miniislerstwo spraw  wojskowych! 
Niepen ozumienie wynikło z tego ‘ powodu, że o 
s-dadzie nie zostały powiadomione odnośne or- 

' gana bezpieczeństwa publicznego. Z chwilą wkro- 
izenia wroga na tereny państwa polskiego wi 

kolach poisnskidi R O. P. powstała inicjatyw a 
'stwwzeniao rganizacyi, której celem byłoby pm e- 
Ówstawienic terę zbrojne najeźdźcom na linię 'oo - 
jową, w fermie p a rfyzamki uorawianej na ty i ach' 
bolszewickich. W  wykonaniu powyższej inieyaty- 
wy rozkazent M. S. W. nr. 1060 powstał dnia 1. 
sierpnia br. A.ciązek Obrony Ojczyzny, mający na 
celu natychmiastową dywersyę na tyłach bolsze 

j wielb cii oraz zorgani/owanife do celów walki lud
ności n a ’ terenach zajętych przez nieprzyjaciela, 
W  pracach Z. O. O. wziął udział szereg ugruoo- 
wań Sfejmoiwch. Na szczególną uwagę zasługu
je działalność Z. O. O w  łomżyńskiera, ołockiem 
i białns.oickian. gdzie aorgapjzowuno wystąpienie 
ludności z bronią w ręku przeciw najeźdźcom!. 
Dokładne sprawozdanie z 'całokształtu działalno* 
ści Z. O. O. będzie podane d!o wiadomości publicz
nej p«o uzyskaniu wszystkich mit-ldunnów. DChą 
29. sk ro n ią  wobec wyparcia najeźdźców z ob- 
sza-u kraju, m inisterstwo spraw wojskowych wy
dało rozt.az zlikyyidówania Z. O. O., jako orga- 
nizacyi powstałej dla oeiów specyalnych i ty)kb 
na okres przejściowy. , s

.P
Wielki wyhueh w niem. magazynach 

am u n ieyjb yG h .
W  W ilhe 'm sbaven  nastąp ił dn. 8 bm. stra 

szliwy w ybuch m agazynów am unicyjnych. W 
jednem  latioratoryuro eksplodow ał juzy wyła- 
iłowaniu 15 cm -granat ekrazytowy, k tóry  w 
gruzy obrócił całe laborato iyum  ‘Óa eksplozji 
zapaliły  się pociski w przylegającem  drugkm  
iaboratoryum . Pow stał pożai, który przer/.ucil 
się. na m agazyny z a m u n ic ja  i m aleryałaiu i 
wybuchow ym i.

Dotychczas w ydobyto z pod gruzów 23 tm - 
py. Liczba rannych  nie jest jeszcze obliczona* 
Pożar szaleje dalej. ,
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klasy robolńitz- j 
odpowiedaialnóśoi 
na wysokości za

patrzeń sze. o-

F r y  i? z t a t, 7. września.
W  ubiegłą niedzielę odbyła się w  Karwinie 

pierwsza poufna konfereneya P. P. S. na Śląs
ku pod zaborem czeskim. Delegatów przybyło 
86.  Reprezentowanych było 2q gmin. Omawia* 
no przed2w,szystJdem 'sytuacyę polityczną, poV- 
Btałą pa nlesorawiedliwana rozstrzygnięcia- si> ■a- 
wy ś lrsrk i.

Stwierdzić nateży, że tak referenci, jak i mcp 
w y  aySKesyjni, a  w raz z nimi cała konSerencya 
stanęło na sianowisku s a m o s t a n o w i e n i a  n a 
r o d ó w  o  s o b i e ,  i wszyscy też jednomyślnie 
stwierdzili, ze p o p e ł n i o n y  z o s t a ł  n a  l u 
d n o ś ć .  t u t e j s z e j  h a n i e b n y  g w a ł t ,  w tła
czając ją bez pvtania do republiki czesko - sło- 
wacinsj.

Mężowie za .fonia po,a,dej 
na 'ŚSąsku, świadomi wielkiej 
jana na  nieb spoczywa, stanęli 
daria. Głębokie zrozuir.i_nb 
kieb m as w  parze szło z  troską o 1 naszą przy
szłość kułturatno - (narodową, po lityczną' i eko
nomiczną. Krzywdząca nas i hanjebna Wprost 
poliyka czeskich w ładz' krajowytói r a  Śiąfcn 
została osiro napiętnowana krytyką p i  
a  n t y  p o l s k i  e j w  d z i e d z i n i e  s z k o l n i c j — 
t w a  cs.ągnęła najwyższych akordów* i znać było, 
Że troska o nasz najdroższy skarb — o dziecko 
nasze — głęboko iżkwi w  duszach śląskich ro 
botników.

To .samo odnosi s ię r do naszej gosoodarki 
gminnej. Jak wiadomo, — i  na tam poiu cze
ski Rząd krajowy w Opawie okaz?.; |K  wo
lę, o d s u w a j  ą c  z iro za r y s ł e m  n a s z y c h  t o -  
w a r z  yjs z j  j» d n d z i !ia ł u w z a  r  z ą d z i e  g m  i h- 
nyim .

Usunięto bowiem z dawnych W ydziałów 
gminnych ludz., którzy przsz długoletnią uczci
w ą pracę bezinteresowną zdobyli fobie zupełne 
zaufanie ludności, doprowadzając cz; sto gospo- 
darstwto gminna db wspaniałego rozkwitu.

A Sd.r.że posługują się w ładze? Oio do ste
ru rz-idow gminnych dUS^ali ’ sie w olbrzymiej 
Większości gminach jednostki zdemoralizowano i 
bez poczucia odpowiedzialności, bo nic zwią- 
zan. jani z krajem y,ani. z gminą.

Konf r  mcya nie zapomniała równic i o na
szych spraw ach partyjnych. W ięc przede wszy st- 
ki:m  prasa. Skonstatowano z zadowoleniem sta
nowisko' 'Robotnika Śląskiego'- i postanowiono 
wszelki snu siłami pracować naci rozwojem pjsma, 
tak pod wzglęcLm matury am /m , jjsfkf i moralnym.

W yprano nowy hosr-itet Obwodowy P P. 
S. dla zaboru czeskiego;^ Uchwalono przystąpię' 
jak? mej j.cęJzej db  połączenia się z istniejącą na 
M orawach Pofcką Fantyą Socyaino Dejnokraty-- 
czną, oby w  ten Epasób dążenia polskiej klasy 
robo in iczn . połączyć i ujednostajnić wspólną li
ra póhfyczną w  tutejhz -]. /republice. Nie mogą 
bo vi |m ■ istnieć' dwla pokrewne partye polskich 
'robotników bez szkody <Sa interesów tychże, temi- 
bardziif, że robot mojt pppśy  na  Śląska i Morai- 
'wiacii przez długie dzle&ięr-iołeria walczyli > t we 
wspólnych szeregach i fiLjedruo świetne odnieśli 
zwycięstwo. ,

Główny i - f  "-at o sytuecyi politycznej, szkoł- 
ygłosjł rrćaktrnsc& at i gromach v.-; >sjł redaktor naczelny

jęto
SV‘ tow. A. Kwiatniowski, poczam przy-

n a i s t ę p u j ą c ą  r e z o l u c y c .
Konf-rcncya m ężóW  zaufania P.  P  S na 

Śląsku^ obradująca dnie 5, września 1920 r. w 
Karwinie stw ierdza:

W 1 b o c z e n i  w b r e w w i e d z y  i w o l i  n a'- 
s z e j  do  r e p u b l i k i  c z e s k o  - s ł o w a c k i e j  
— w n o s i m y  p r o  t e s t  p r z e c i w k o  po-  
g W1 a ł e e n i u p r  a w a s a m o  s t a n  o w i c n i  a n a 
r o d ó w  o  s o b i e  j a k i e  d o k o n a n e 1 z o s t a 
ł o  w to-bec 160.000 l u d n o ś c i  p o l s k i e j  n a  
S 1 ą s k u C i e s z y ń s k i  tm.

Konf irencyiąt z ubolewaniem konstatuje że 
dotychc? ■ suwu 5-cio tyyo-din tow l/rsądy cztchosfo-
•waekio na  ziemi s ę r 1 iej wcale n ie postępowały 
w hiyśl hasła yctwm-; prawa d a  wszysikichK;-

Stwierdzamy, żą pogwałcona zasiały prawa 
nasze w zakresie 'eam odzenegb  szkolnictwa 
pcKskisgo, -ze czynniki, .czeskie grdźbami i nie
sumienną lagitaeyn nasyct Vr samych budynkach 
szkoin^ełr zm uszały, rodziców polskich do zip*; 
sy\vf ia swoich clz/cci d.a szkół czcsłnch. Pro- 
tcstuiąc energicznie przeciwko lego- raJzaju po
stępowaniu, stwierdzamy, że odmawia r-i? p ra
wa pub.icznosci dawnym'-- szlceioro pohken, i że 
przenosi Się bezpraw rio -d-sfinitywinych nauczycieli' 
i kierowników szkół polsłcich.

Stwi.-rdzaTrą/.dalej, że- ustanowione przez cze
ski rziict krajow y Komisy* administracyjne w midj- 
sce dolychczasov^ych Wydziałów gminnych po
zbawiły ludność polską w większości, gratis -• swo
ich jmzrds.awt-cidi, żs «fe copuszczono z^rganiic- 
wanych m bolnikó\‘4. i be' s te r rządów w tych gmf- 
r.ach dzi rzv burżuazya czćs..a, faworyzując przy- 
ćhyirm.- sobie jednostki. v s

Stwierdzamy wTeszćie, że mimo, iż mięcizy 
czynni/mmi polskimi i czeskirfg, stanęła wspóL 
r.-a ;ugoda oó -do bi-zpiacznego pow rotu uchodiź- 
'iżoj. pi jwydałcnyeh robotników, do dawnych miejsc 
praey — iczjroniki czeskie tali owych robotników 
nie rrzy.m ują. Na/ jaskrawsze wypadki zaszły w 
Eoguirninie. i D abronrej. ■'

Protestując przeciwko powyższym naduży
ciom wzywamy Komitet Obwodowy P- P. S., 
aby natychmiast podjął kroki celem zaprotesto- 
wa ńa u rządu ceutrame-go w Pradze w  spraw ie 
popełnionych przez czynniki krajowe krzywd 
i żądam y: >

pozts awl-nia wszysitóch dotychczasowych 
Kpikół polskich, nariiCzycicG i kierowników na swo
ich stanowiskach;

v-, zywarry władze, aby wystąpiły energics- 
kń i  r-7z-acńvico tym j-sdoosił-oom cywilnym, k tóre 
przy vrpiisach Kżkolnych teroryzowali rod; iców pol- 
sidch, nauczycieli, lub dzieci;

żądamy, aby w  koimisyach administrucyjrycii 
uwzględnienie znakźii przedistawilaiefe zorgahjzo- 
wapej polskiej K asy robotniczej; o raz  abj usunię
te! z feorodsyi tych łudzi, którzy ni? pos.adlając zau
fania ludności, z powodu dz:a;a!ności poprzedniej 
przyprowadzą gospodarkę gminną do ruiny;

żądamy dhlsj, aby wszyscy robotnicy, kt<V 
r^ch oądź zakłady przemysiot^e bądź też robo
tnicy czescy dotychczas nie przyjęli z  powrotem 
do pracy zoistall -na ychm iasi do davznej swojej 
p ra^ r i cnieiszkań tprzyjęci;

żądamy w końcu, aby wyp-uszczono z wię
zień wszystkich politycznych v.i3źn;ów, zaaresz
towanych za poprzednią działalność plebiscytową.

plsniiję mgrszrsa S^dye?
LONDYN. 1(1 w rześnia Iskrow e. W edług 

inform acyi moskiewsl-ich Emroer p asza  na  ży
czenie Lenina i Trockiego został m ianow any 
.-aczelnym wodzem wojsk bolszewickich, które 
m ają rozpocząć pochód na Indye. Pod k o m en 
dą jego znajdują się bolszewickie wojska w Kau
kazie, Persyi, Afganistanie i k ra ju  Zakazpijskim .

PARYŻ. 10 września. Kopenhaski telegram  
Havasa donosi : R edaktor clirysiyańskiego „So- 
cial-de:nokrataK Gheflu, socyal.sta lewicowy, 
który pow rócił z kongresu inoskiewSidego opo
w iada, ż, obecnie w sowieckich przedsiębior
stw ach fabrycznych p racu ją ba ta l.cn y  kobiece. 
Czerwona gw ardya kobieca nosi mu n d u r y  i ka»' 
rąbm y.

OorazkJ be$ retuszu.

!. K o r o n a c j a *  . '
(Fantazya przyszłości).

A kiedy nadejdzie ten dzień wielki, uderzą 
wszystkie zareuw irow ane dzw ony „Te D eum “ 
i naród  cały pospieszy do kośeioła św. W cy
gan da, kanonizo7/anego przez areyerm ian ina 
Teodorowicza. j

Dz.ewice w bieli ustaw ią się w szpaler prAez 
który przejdzie wielki m istrz cerem  >nii Smo
gorzewski w- asystencyi lokajów z anticham - 
brów  bankierow iczów  paryskich i kleru msej- 
sco^e.Ł.o i przepasze Andrzeja Niemojew,skiego 
wielką wstęgą orderu  św. Heleny z b ry lan tam i 
.warszawskiego „Rozwoju“ I.; kiasy.

Na ten widok zapłacze rzewnie Adolf Neu« 
W‘>rt-Nowaczyński i napisze płom ienisty pa
szkwil za 25 dolarów , s to ry  zaadresuje do Hel- 
we<3 u, za pośred uictwem „Dwugroszowki"

r ze< rany  w strój W ielkiego Mistrza, za
śpiewa Tadeusz Dymowski czeski hym n naro
dowy i ukradnie paszkwil Nowaczyńskiego.

Na zaim prowizowauem  wzniesieniu zagra 
bosko m istrz Paderew ski uryw ek z opery

Księżniczka Dolarów" a wt edy personal
pana Strońskiego z „Rzeczpospolitej" odtańczy 
taniec „Ziottgo cielca", skom ponow any ad hoc 
przez Smulskicgo, i dwóch rzeźników chica
gowskich, z? pieniądze polskich emigrantów
w Now/ m Yorku.

Po-eł 1) hauo tYi rz przejdzie  s z y b k im  kro
kiem szpaler z żerdzią, na której zawies zon y

będzie skalp prezydenta W jicsa, nic licząc skal
pu  Daszyńskiego i redaktora „Narodu“.

Na ten widok zawyjfj tłum y radośnie, a dzieci 
szkclne ustawione pod dozorem nauczycielstwa 
zanucą trzecią zw rotkę wiersza Oa B lir, zaczy. 
nającą się oil s łó w .- f

„Grzeje słonko, kwi tną kw iatki, danaż m oja 
dana !“ .

W  tym sam ym  czasie większa ilość la  tów  
zacznie ryć pod pała-cykiem, zw anym  Belweder, 
a w dziury w yparpa i założy ki iku panówr 
o dyplom atycznej budowie czaszki petardy b u 
rzące i beczułki z prochem . 'A 

* zapalonym  tonterr> ' podejdzie do dziur 
au to r BMyś' i wojskowych, cywdlnych, dam 
skich i męskich* pode-ta poznański i działacz 
narodow y w jednej osobie, generał Dowbór-Mu- 
snicki, na czeic, ’ ki lku henrysyariów  i dwóch 
k o b c-t poznańskiej armi i  rezerwowej.

W  tym  sam ym  fiac ie  zostanie na placu 
W olności .spalony na stosie redak to r Perl, nie 
obwoławszy kseerstw a, o które go oskarżyło 
dwocn reporterów  „D" ugroszówki" -s,i zarząd* 
czyni klozeiów miejskich.

M arszałek obejmie na chw ilę przew odni
ctwo, ale po chw ili odda je w ręce p an a  Grab
skiego, znakom itego znawcy egiptologii i ka* 
Wioru rosyjskiego — puczem zespolone or
kiestry odegrają h y m n ^ B o że  icaria obrani" , 

ExioeIencya Glabinski wygłosi ploroi:nną m o
wę o najnowszymi s jiszu  Polski z Niemcami, 
który zamachOiwo planował poprzedni rząŚ  i w-cf- 
zwie posła Dvimovvslriego do złożenia śhiadectw a 
w tśj sprawie. * »

P cs ł DyrnowSii-i- p<rzys?ęgnśo na zimie Cii- 
nn&łwia. ód słyszai i widział wszystko co potrzeba

i %  Ej;ceJency3 Głąbińsid nie pop^hili wcale kłatn- 
bhwa t wymyślając ów sojusz nism iecto - pol
ski.' —

W tedy tajny generał hr. Sirarbek weźmie1 z> 
jrąk  arcybiskupa Teodorowicia medal wybity na 
’ naroiątkę kanonizasyi Joanny d‘Asta i zawi ssi go 
j na szy: wznoszonego Excciencyi Głąbiń^-logio.

Po tej uroczystóśei, wygłosi jeszcze Seyda 
ltróiką przemowę, ’ i wtedy rozpocznie się w ła
ściwy akt boranacyjny. r

Pro-yadz-iny iszpałerem dziewic, rzucających 
kwiaty, wśród obłoków dytnu kadzielnic, dźwię
ków muzyki i okrzyków uradowanego tłumu, 
przejdzie On. -

On — wielki nieśmiertelny Gaesa” e t Dux 
— wielki Roiroian Król Neo-Polski., czyli kraju 
Priwlślenja- będącego nieodłączną częścią wszech- 
sto-wiańskiej R ossini z rozległą autonorojią i p jn  
wam obieralności reprezentantów  do Dumj/ i f  \ 
beridalnych zierostwy pozostających pod proieic- 
tooatcai Jegio Irnpiraiorskiej Mości Capa i Sarooi- 
ct-ójrzawcy z Bożej laski.

Z soboru rosyiskisgo, którego nie zdążyli zbu
rzyć socyaliści, panni? s to  i jedćn strzałów  a r
matnich

Na ten znak podpad Dowbór - Muśnicki be- 
czulKi z pnotchrto. i huk wstrząśnie! .posadami zi-einji.

A gdy idylroiy opadiną. i Izy wzruszenia zaleją 
oczy zgromadzonych- p-atryotów, sianie arcybiś- 
kuo Teudorowicz na  wzniesieniu i podniósłszy 
prawicę- błogosławić będzie m iastu i światu... ■ 

W  zachodzącam słońcu, co r.iby lrrwią pur- 
p-roową ̂ snalowae będzie tw arze ludihie, zasiądzie 
i *  ro n i? j tre ’ ilób-Poldki, wielki Roman Dmow- 

jak-o Roman I-szy.
’ RAORT.

akt
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Lwów, 12 -września. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:

Niedziela 12 września o godz. 3 30 ponob .Halka-*, 
optra w 5 aktach

Niedziela 12 września o godz. 7 wieczór „Pan 
poseł", komadya w 3 aktach.

Poniedziałek 13 września o goaz. 7 wieczór .We
soła wdówka", operetka w 3 aktach.

Wtorek 14 września o godz- 7 wkctór .Pon.ysł 
oanny Franciszki*, komedya w 4 akiach.

Środa 15 września o godo. 7 wieczór „Kranowiacy 
i Górale*, komedyo opera v 3 aktach.

— —
.CHOCHLIK W COLOS3ELM: Niebywały bo

gaty program. Występy Sachsów, Dobrzańskiego, Za
morskiej, Berkowskiej i w. i. oraz dwie L rsy. Początek 
o 7-30 wiecz. Biiety u Gabriela, ul. Legionów 3.

— —
TEATR WODEWILOWY (gmaefc dl. OssoKńł 

sfcich 10). CoGziennie przedfctawienio. OpereJca, 
balet wodewil. Bilet.'/ wcześniej w biurze ctziea- 
nŁów Sokołowskiego ul. Jagiellońska 7.

 --
POMOC DLA UCHODŹCÓW Amerykański 

Wydział (Ratunkowy — Milsya dla Polski — otwiera 
w  dniach nabjliżęzyeh wielką jadłodajnie dla u- 
chiodźców z  Pcdlola W ołynia! i z części wschod
niej Małopolski, zajętej przez nieprzyjaciela. W pi. 
sy do jadłodajni będą się odbywały w ciągu 
tygodria cd1 godz. 10—12-ej pi'zy ul. Boutarda 
6 SI. ischcdy.

LWOWSKI TEATR ŻOŁNIERSKI. W niedzie. 
Ię dnia 12. b n . rdbedzie się w  sali Stów. ..Gwia
zda" jid. Franciszkatiskla,!. 7. W ieczór komedy:. P o 
czątek o  godz. 19~ej (7-mej wiecz.). Bilety przy 
kasie Sto w. ,,Gwiazda" od1 g. 17-ej (5-ej w lecz) 
po cenie 12, 8 1 4 (tr&. Zamierzę płacą połowę. 
Szczegóły w afiszach.

W ZAKŁADACH NAUKOWYCH Z STRZAŁ
KOW SKIEJ odbędą się egzam iny w siępne i po
praw cze 13-go b. m, Rok szkolny rozpocznie się 
dn ia  14. b m nabożeństwem  o godz. 9 rano  
w kaplicy Zakładu, n au k a  regu larna 15. b  m.

Z PRAKTYK LW OW SKIEGO URZĘDU NAJ
MU. Lwowski Urzętd naim u zapoznaje w zupeł
ności cel, d la  którego został utworzony Ounosi 
się wrażenie, iż postaw ił on sobie jak o  dewizę 
swego działania popieranie lichw y m ieszkanic- 
wej upi. wianej przez niesum iennych kamieni* 
cm ików . Ofo p rz y k ła d : Biednem u stolarzow i 
m ającem u swój w arsztat, składający się z jednej 
ub ikrcy i i kom órki w su ierynach  przy ulicy 
Żółkiewskiej 49 podwyższył ostam io Urząd naj
m u czynsz pierw otny z 56 Mk. miesięcznie na 
160 Mk ł j. o 2U0 proc. Nie pom ogły argu- 
m enta, że stolarz len od trzech miesięcy w sku
tek ogólnej s tag n ac ji nic nie zarabia i że — 
jak  udow adnia — na opędzenie potrzeb swoich 
t swej licznej rodziny zm uszony bvł się zadłu
żyć. W idocznie ci panow ie są głusi.

KARA ŚMIERCI ZA USZKODZENIE PRZE
WODÓW TELEGtR. I TELEFONICZNYCH. Dyrek- 
cya policji komunikuje: Ponieważ w- ostatnich 
czatach zacnodzą często wypadki rozmyślnego u- 
Szkcdzania przewodów telegraficznych i telefonicz
nych na obszarze Dowództwa frontu południo- 
Wogb! i DOGrno Lwów. Dy rekeya Policyi na sku
tek zlecenia władz wojskowych zw raca uwagę, 
że każde uszkodzenie przewodu telegraficznego 
lub telefonicznego Sianowi zbrodnię z par. 67. 
ust. 2. ausir. u. k. (porozumienie się z rieprzyjaj- 
caulain!(ilnine przed,się w zię jjt mające na celu szko
dy polskiej siły zbroj o a i luo .taj sprzymierzeńców 
lob J orz^ść d a i i przyjjac.cliai i każdy k t » się tej 
zbrodni .•> aa.* .udany, pod wojskowy
Sąd1 doraźny i ukarany śmiercią przez rozstrze
lanie, a to' siosowim  do ogłoszenia Dowództwa O. 
Genu Lwów z 23. sierpnia 1920 r  o  Sądach do 
raźnych

NIELUDZKA RUMACYA W  realności p. Jo 
anny Szylingowej przy ul. L. Sapiehy h 61 rni&- 
S2,»ał w  siRerenach staruszek szewc p. Antoni 
H. Właścicielka realności podwyższyła mu w trój- 
itasub czynsz, a ostatecznie uzyskała wyrok ru- 
nraCyiny. Komisaryat VI. dzielnicy, znany ze swej 
nadzwyczajnej opieki uciskanych gospodarzy, w 
lot spełnił żądanie gospodyni, wyrzucając rze
czy filaruSZKa, między meinjj i różne nu.ter.yaiv i

„DZIENNIK LthOWY"

obuwie obce które uk ry to , przed nim. Gdy w 
tej spraw ie p. H. udał się do prezyóyuir miasta o  
parnoc i paradę, to mimo polecenu, -wyższego 
p. komisarz uzłdniuowy machnął ręką . mówiąc 
, nie pam iętam ". Szło w danym wypadku o to; 
że rum acya wutna nastąpić po 3-nuu tygodniach, 
a mię jak była paspieczni-e przez karaisaryat prze
prowadzona. Możeby kocnisaryiat tej dzielnicy przy- 
pomniał sobię, iśa i tokatorowie są ludźmi, kló-
i-yca spraw y nalazy objektywnie traktować.

ZNALEZIONO w ogrodzie Pojtozuickirn II. tom 
powieści Żeromskiego. Do o debr arna w Admini
s tra c ji  ,,Dziennika Ludowego"

D 41 SZE OFIARY WOJNY. Do Zaklacm sie
ro t Służebniczek w  Kamionce Strim iłowej wpadł 
granatb  olsze wieki i ‘ eksplodując zranił w1 bok 
Zygmunta Tomaycra liczącego la t 6.

W  Rzeniowie pow. Przemyślany nieprzyja
cielski pocisk zranił w  bok Augustyna Proch erę, 
liczącego 1 at 14.

We wisi Pohioryloe pow. Przemyślany chło
pacy znaleźli g ranat ręczny i p ło ży li go do ognia. 
G ranat eksplodując zranił W asyla Melo tę lat 13 
w  twarz i obie dłonie. Wymienionych przywie
ziono na leczenie do szpitala.

TAKŻE ZABAWA. Żołnierz policyjny M aekj 
Duoanowski zauważył że w  ul. Janowskiej wie
czorami ktoś bezcelowo strzęp z karabinu. Przed
wczoraj wieczorem odkrył spraw cę tych strza
łów w ogrodzie Zakładu Sierot p-zy tej ulicy. 
Gdy przybliżył się do strzelającego chłopca, ten 
,wystrzelił do niego lecz nie tra f ił go, poczem zo
stał ujęty Okazało się, że strzelajcvm  był Michał 
Południak liczący lat 16, przy którym  znalezio
no' karabin i 15 naboi. Na pulicyj P. zeznał, że 
karabin znalazł w  k s ie  Zubrzyekónf i już od' 5-ciu 
tygodni zabaw ia się strzelaniem. Amatora hała
śliwych)' enuoicyi osadzono w aresztach policyjnych.

WŁAMANIA, I KRADZIEŻE. P. Maryi Ciuch- 
raj iuerownrczcej iatkji miejskiej)1 skradziono w wo
zie tramwajowym H- G. torebkę z 9.700 mit. i 
dokumentami. ;

P. Antoninie Mozerowej Skradziono z altany 
przy ul. Sziumar.skicii I. 9 maszynę do szycia 
w art. 2.000 mk.

Adwokat dr. Adlolf Dubieński donosi policyi, 
m  w czasie e-wakuacyi .zrabowano miu z wagonu 
kolejowego w Chodorowie (mnóstwo rzeczy, gar
deroby, bidłizny , papiery wartościowe ora; bd- 
żuteryi znaczrnejj wartości.

NA DOCHÓD ..OCHRONKI DZIECI ROBOTN. 
IM. MAKSA ROSEŃhELDA" odegraną zostanie we 
wtorek 14. « n .  o godz. 3.30 popoł. „Nędża" tra- 
gedya w  4. akrach A. Wildyansa, w staw. Zyd1. 
L. Dreikurtra orzez pierwszorzędny zespół d ra
matyczny.

Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzien
ników W P. Buchstaba ul. Legionów. 43—2. 

 ♦»*  ,
Z OKAZv I SWOICH IMIENIN nadesłał p. 

M aryan Przyszłewicz kiercwnilc dnikarni DOG. 
250 'mit. dc orgarizacvi introligatorów, na fundusz 
gwiszno vy dla dzket członków wymian;onego sto
warzyszenia, zaco Zarząd O^ganizacyi* składa ta 
drogą podziękowanie.

--------

Skróty,
Bolszewicy niezależnie od rozm aitych BRewkc- 

m ów “, „Sowuarchozów ", „C eatrosp iczek ', „Kol- 
narzdraw ów " i t. p. m ają jeszcze i „Nasztadiw y" 
(Naczelnik sztabu dywizyi), „Ponm asztabiygi* 
(Pom ocnik naczelnika sztabu brygady) i t. p. 
skrótyr, ra ijące na  celu oszczędność czasu i zby-, 
łecznej pisaniny.

W arto  pomyśleć, czy m ow acya ta nie dahibv 
Się i u nas z korzyścią zastosować. Zam iast 
„D yrektora Urzędu Rentowego4, m ów ilibyśm y i 
pisalibyśm y kró tko  — „D u reń " ; zam .asl „jkj i  
iro cn ik a  inspektora dyrekcyi okręgowej rozdziel
czej" — „Pom idor", zam iast głów ny pisarz ban 
ku ubezpieczeń owarowycb — „G łupibut" i 
t. d i t. d.

W arto  się n ad  tern zastanow ić, bo d la skró
ceniu nieraz trzeLa długich ty tu łów  przydałoby 
się to  bardzo.

— —

*
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Kryzys w niemteckipj; sosyal&ty- 
ciml partyl uieza# sfycft.

Już k ilkak ro tn ie  na tem  miejscu pisaliśm y
0 p rądach , które nu rtu ją  wśród socyalistów nie 
zaw isłych zachodniej Europy, szczególnie zaś 
we F rancyi i Anglii. W yw ołane zostały sp ra
wą przystąpienia de II1 m iędzynarodów ki, która 
zc swej strony stawna „kandydatom " do swegc 
sanhtuaryurn  zbyt ostre w arunki, p łynące z dok 
trynerstw a i abstrahow ania zuoełnego od rze-' 
czywistości i żywych klas i party i robotniczych 
za bodu.

P isaliśm y też o kongresie niezaw isłych, któryś 
rozstrzygnąć m iał, czy oartya  ta  m a przyjąć 
w arunki rab inów  bolszewickich, czy m e 1 po 
części podaliśm y dyskusyę, k tó ra na  tym k on
gresie m iała nrejsce, u jaw niaiąc głęboką ró 
żnicę w poglądach w łonie tej partyi. I Kongres 
ten  stanie się zapew nn początkiem  przyszłego 
rozłam u w obrębie p arty i niezawisłych, może 
jednak, przyczyni się do pogodzenia obu naj
większych socyalisłycznycb party i w Niemczech 
wifikszościowów* i niezaw isłych, co byłoby szczę
ściem dla dalszego rozw eju N.emiec w duchu  
republikańskim  i  dem okratyczao « socyalisty- 
cznym.

S ilna zaś pnrtya socyalisfyczna w Niemczech 
przem ysłow ych, liczących 60 m hionów  luduo* 
śei, miemafy wrp ł/w , zdaniem  naszem , w yw ar
łaby  na partye sąsiednich narodów  a  i na  Ro- 
syę, k tó ra  dziś wm iwia sobie, te  sw iątu po
dyktuje rozwój... Ł

Narazie kongres partyjny niezawisłych za
kończył się bez rozstrzygnięcia, bez powzięcia 
nchw ał w spraw ie, w której się zjechał.

W praw dzie opozycya, ci, którzy „p o łk n ąć"1 
radzili pretensye bolszewickie, pozostali w p a r
tyi, ale ram y jednej organizacyi nie są w stam e 
objąć tak spijcecznycn zasadniczych poglądów
1 aspiraayi.

„V orw artsa odczuw a z tego powodu „pe
wnego rodzaju zadośćuczynienie '. Sądzi on, te  
przew idyw ania jego co do przyszłości partyi 
niezaw isłych spełniły  się * „rzadką akuratno- 
ścią", albowiem niezawiśli nie mogli przeciw
staw ić party i większość’ żadnego określonego 
w łasnego program u Skutkiem  > tego osłabio
nych zostało — pisze „V orw aris“ — wiele 
przeciw nam  podniesionych zarzu tów ; odsło
niło  się m nóstw o nieuczciwości, za pom ocą 
której walczono z nam i, Rzadko kiedy pycha 
tak  szybko została u k a ran a  t zaczyna się n a  
nowo wderzyć w spraw iedliw ość dziejową".

Już zam ach K appa pokazał — mówi  „v oT- 
warts* — dalej, że jedynie parlya  socyalno-de- 
m okratyczna zdobyła się na konieczną zdoluość 
do akcyi i na tyle bitnnści, aby pokonać ru ca  
kontrrew olucyjny i od tego jed n ak  czasu re- 
akcya zm ieniła m etody swoje a wobec jej 
ostrożnej podjazdowej roboty, dającej s«ę uczuć 
robotn ikom  w fabryce, postom  w parlam encie 
i dem okratycznym  urzędnikom , siła ruchu  
iobotniczego w  jej stanie obecnym  nie wy
starcza. i

Dlatego też upadek  drugiej co do wielkości 
party i socyalistyczucj jest klęską. W istocie 
większościowcy nie m ają pow ouu do „uczucia 
satyfakcyi*. K rytyka niezaw isłych odnośnie do 
pąrty i socyalno-dem okratycznej, do po izyuań  
Scneidem anów  i Noskó w, była słuszna i tru d n o  
było pozostaw ać praw dziw ym  socyalistom  w par* 
ty i, k tó ra  solidaryzow ała się z polityką impe- 
ryalistyczną i aneksyom styczną W ilhelm a. 
Z drugiej strony  ciosem dla Niemiec i dla Dar- 
tvi by ł rozłam  party jny , luóry  sparaliżować bi- 
tność proletaryatu  i zaui ast wralki If rządem  
i kapitalizm em  spow odow ał „wojnę dóm ow ą“ 
w' obrębie proletaryalu .

Bolszewickich 2! (1) w arunków  w niosło w par- 
tyę niezaw iuych ferm ent, który otworzyć m usi 
oczy p ro le ta ry a io k i  n a  k 'eskę, jaką jest rozbi
cie i kierow anie się w swej polhyne i aspira- 
cyack celam i, nie płynącym i z potrzeb własnej 
kiasy pracującej i ze stopnia jej rozwoju.

Złączenie się p artyi i wejście najiow rót do 
socyalnej d em okrac ji żywioiuw radykalnych  
i rewolucyjnych, nada zjednoczonej party i siłę 
i potęgę, k tó ra  sprow adzi pożądany w niemie- 
ckiem  społeczeństwie przew rót.
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P. pofrzehu.ie s ię  z ło ś c ić  S
1 w ara p M eibm n oa przelanej krwi pod

Z krwawych dni Bolka.
Z talentem ad irokaeiny z Peczeniżyna ,n?- 

czelTij pisarz" ..Słowa Polskiego" szef aatlbol- 
Bzewie.nej propagandy p. dr. W. M chciałby od
wrócić av. a0y czj umków wojjkow^c'.< i łjzrtławych 
od anarchistycznej propagandy prowadzonej przez 
wszecńpoiaków na naszym iwowsidrn jak i po- 
znańoldn, gruncie. Pępkiem Rzecz,ypospcl.cj chce 
ten ad ouat :.rzeg' anej pozycyi zrobić Drohobycz 
* wziąwszy zupełnie słusznie uchwałę tamtejszego 
zgromadzenia robotniczego do siebie woła na pof 
iro e  poficyi i Wojska. A robotnicy ci uchwalili: 
,,dta obrony przed1 ar.arch'S „ycznyim zakusami nie
odpowiedzialnego w ardiołstw a wstąpić do zwią
zku St! zeleckiego *.

Ta.t jasi panie M elbami robotnicy nietylko 
,w Drohobyczu, etU i we Lwowua i w (całej PuK- 
soe pospiesznie się organizują, aby w chwilach 
niebezpieczeństwa m e powtórzyły się antipaństwoi- 
,we knowania poznańskie i krecia wasza roboca. 
Skoro organa wiadzy państwowej nie były w 
stanie ukrócić waszej anarchistycznej samowoli, 
która groziła rozbiciem państwa, uczynią to zor
ganizowani robotnicy.

Vv odpowiedzi na oszczerstwo 
„Słowa polskiegô .

W obec szerzonych pogłosek, uw łaczających 
„Związkowi Strzeleckiemu* a naw et pojaw ienia 
etę a r t y k u ł u  w „Słowie Po lsk iem *: p. t. „Teror 
mniejszości". Nr. 421 z dnia 10 b. iu. wydział 
„Zw iążau Strzeleckiego**, na W schodnią Maio 

'polskę oświadcza:
1. „Związek Stizelecki" jest organizaeyą bez- 

iparty jną, do Której należeć m ogą wszyscy oby
watele RzeczypospoLtej polskiej — narodowości 
polskiej, bez względu na przekonania polr 
tyczne.

2 W ytycza? lim ą „Związku Strzeleckiego* 
jes t obrona granic Rzeczypospolitej polskiej

3. Zarząd „Związku Strzeleckiego" przepro
w adził w dm uch od 28 do 31 lipca b. r. per- 
lustracyę w śróa swoich członków, która odbyła 
się pod kon tro lą  P. Rap. Smołickiego, deiego-
vanego przez W ydz. V. B. D. O. G

4. Co do rzekom ych poborów w kwocie 
100 Mk, p. dziennie pow inno wypowiedyieć się 
Dowództwa O. L. O., gdyż pizez jego ręce 
wszystkie akta rachunkow e przechodzą.

Za W ydział „Związku Strzeleckiego* 
na w schodnią Małop. we Lwowie

K. BOGDANOWICZ, prezes.

3  sak rozpraw
Dezercye.

W ładysław  F lis i W ojciech Pucia, szere
gowcy Bat. wartow niczego ze Lwowa, za de/er* 
cye stanęli przed sądem  doraźnym  W czasie 
rozpraw ę try b u n a ł zm ienił się n a  sąd zwy
czajny i zasądził obu po 2 lata  ciężkiego wię
zienia. Rozprawom  przew odniczył kap. dr. Se- 
nissou.

Jan  K ucharski, szeregowiec 54 pp. zbiegł ze 
swego oddziału i przez 5 tygodni ukryw ał się 
We wsi Bcreżrt cy, po w. luDażyckiego i m im o 
ogłoszonej dla dezerterów am uestyi, nie zgłosił 
się do wojska W czoraj s tan ą ł przed sądem 
fcwyczajnym, k tóry  go skazał na 8 lat ciężkiego 
’więz:euia.

Seńko Doskocz, ro ln ik  z M ilatyna starego, 
s tanął wczoraj wraz ze swą żoną K atarzyną 
przed sądeia doruinym , za ukryw anie swego 
A*na dezertera W  to„u rozpraw y okazało się, 
** syn ich sam  zgłosił się napow ró t do woj
ska, wobec tego try b u n a ł przem ienił się na  sąd 
*w \czainy i zasądził Seuka D. na  2 miesiące 
^ z i a n i a ,  zuś żonę jego uw olniono O du roz
prawom  przew odniczył maj P lahner

Podpiszcie Polską Pożyczkę państ.

Zadwórzcm, Lwowem I i W arszaw ą bo to były 
oddziały organizowane przy puimoty Związku Strze 
łeeiuegc^ od diuwodztwean jnaj Abrahama czy 
P O. W. z W arszawy, gdy inni czekali wroga 
u rogatek Lwowa, -aiDo aż Poznania.

Gdy pa£t i wszyscy pańscy przyjaciela spia- 
bzyn do biur propagaćtujy i prasowych, aby dru
gich pod bron wzywać, członkowie Związku; tS tr z s f  
leckiego już pełnili ofiarnie swioje ciężkie obu- 
WiązKi.

Za pieniądze rządu, pówiada pan, że Zwią
zek Strzelecki prowadź5 swą ..straszną" robotę 
i to  panu nie daje spać, ale zanim pan zacznie o 
pieniądzach mówić, radzimy zapytać przedtem, 
skąo czerpie pieniądze wydawnictwo, na które
go, szpaltach fpan swoje idyotyzmy wv'pisiaj'e, |ru,e,c  ̂
pan zapyta, za czyje pieniądze organizował pan' 
Dmowski armię rezerwową, nie pu odparciu nie
bezpieczeństwa _ale w najgroźniejsze, chwili.

odbył się w ostatn ich  dniach  sierpnia w Ko
penhadze. U chwalono rezolucyę przeciwko woj
nie. W rezoiucyi tej potępiono próby okupacyi 
jakiegokolw iek kra ju  przez wojska ebee, próby 
interw encyi jaKiegokolwiea rząau  w spraw y 
interwencyi krajów  bez względu na form ę R-j 
interw encyi. Następnie rezoiueya wskazuje , na 
niem oc rządów Kapitali;.tycznycn w spraw ie od
budow ania życia ekonomicznego i niemożliwość 
rozw iązania zagadnień społecznych przez wojnę, 
k tó ra rozpętuje, nam iętności nacyonatistyezne i 
rozb.ja jedność ru ch u  robotniczego. Dalej wzy
wa rezolucya do wyzyskania wszystkich sił w 
walce z kapitalizm em  t i do soiidar- 
n tj  akcyi z m iędzynarodów ką zawodową w Am
sterdam ie, W reszcie występuje w oDronie Rosyi 
sowieckiej i naw ołuje m etalow ców  do zaprze
stan ia  w yrobu am unieyi. przeznaczonej dla w ro
gów Rosyi lub  dla jakiejkolw iek wojny i do 
eneigicznej w alki z im peryalizm em  i reabcyą 
w kaidem  państw ie, przez  co dopoże się u trw a
leniu rew olucyi rosyjskiej.

•Kongres uchw alił, aby dom agać się od rzą 
aów  poszczególnych państw  legaiizacyi ustawy 
waszyngtońskiej o 8-godzinnym dniu  pracy 
przed upływ em  1-go lipca 1921 roku. Próby 
przedłużania dn ia pracy  należy zwalczać wszel- 
kiem i w ysdkam i.

W ynrano nowy Komitet wykonawczy, w 
składzie następującym  • II. g, (Szwajcerya), 
Merheim (Fraucya), Disfm aun fNiemcy), Han- 
sen (Dania). P iąte in ie jsrezach o w .n o  d la Anglii.

komunikaty

PO JED ZEN IE ZARZĄDU UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO Odbędzie jślę o KOdż. 7-mej
wiecz. w okalu Związków Zawudowyeh przy ui 
Oroiianisjtiiąj 2 II. p.

d a l s z y  c i ą g  W a l n e g o  z g r o m a d z e 
n i a  murarzy; i cieśli odbędzie się w  niedzielę 
12. (września o godzinie 11). rano w  lokalu ul, 
Cłowa 6. z porządkiem dżlamnym: i ) ' W ybory 
nowego ZarzadU; 2) Wnioski,

UZUPEŁNIAJĄCE W a LNE ZGROMADZE
NIE Sto-w. .Skata" odbęaźie stę w niedzielę dnia 
19. w rześnia 1920 o  godzinie 11. rano.
— ■ - w  h

'•'zęzienie zisirn m  'Kłoszeeh.
Jąif donoszą do „Nr. ir  Presse" z Rzymu, 

w m iejscach, naw iedzonych trzęsieniem  ziemi, 
jostraaafo  życie około 300 osób, a około 100 
jest . annych . Szkoda w m ateryale oblicza się 
na m iliony.

K om unikaty wojenne w spom inały już kilka 
razy m iasteczko Busk położ le u w f>ij wu rzeki 

ełtv,i do Bugu. Z niego prowadzi wygodny 
gościniec 2 Brodów przez Busk, M iiatyn nowy, 
.Jaryczóy do Lwowa, lo tez bolszewicy ladzitiy 
;-.a \vsz“ lką cenę uzyskać z pew ro em tę m iej
scowość, tem bardziej, że stąd m ogliby obejść 
niedaleko położoną stacyą k.: lejową, węzłową, 
Krasne.

Ludność miejscowa w przeważnej części po l
ska wiele już wycierp':a:a w tej bolszewickiej 
rrejnie. O statnio jak  wiadom o bolszewicy pono
wili atak i na m iasto otaczając z dwu stron 
Busk, a część icn usiłow ała zająć M iiatyn nowy 
estrzeliw ując te m iasteczka.

W  czasie ostatn ich  walk wiele cyw ilnych 
osót zostało w Busku rannych , a siwieidzo.io, 
że nieprzyjacielskie pociski zawsze Irafiały  w 
dom y Poiaków. Ranni, k tórych przywieziono 
db szpitala we Lwowie pow iadają, źe pzzed o 
.-.trzeliwaniem m iasta chodził po dom ach że- 
i rak  za ja łruużaą i te w łaśnie dom y, k tóre od
wiedzał zostały trafione poci,kam i nieprzyja
cielskim i Mieszkańcy m iasta  dom yślają stę, 
że tym  żebrakiem  by ł szpieg nieprzyjacielski.

W jed n 4 stodołę uderzy} g ran at i eksplodu
jąc ra rd ł 27 osob, k tóre tam  .w łaśn ie  szukały 
schtom euia.

Cześś z nich ciężej ran n y ch  przywieziono do 
szp ita li i trtk: Em ijją Tym ecką ran ioną w p ra 
wą nogę Maryę Żóitaniecką, lat 16, w nogę, 
Aonę _.isowiczową, la t 28, w bok, L leouorą Mi- 
koaow iczówną, la t 17, w nogę, siostrę j j Em i
lię, la t 10, w rękę, Zofię i Józefę M ałkiewi. 
zówny lat 7, w głowę, tą  drugą po całem  cie

le, Ro*al:ę Franciszkiew iczow ą, lat 40, w rękę 
i usta, S tanisław a Hojuego, w rękę, L e c m  Ma~ 
rynowiczt la t 12, w plecy i nogę, Mikołaj i  
Hajdana, la t 19, y? pierś. Lżej ran n i pozostali 
w leczeniu na miejscu

lJzis nieprzyjaciel przez dzielne nasze oadzia- 
iy zostai srom otn ie przepędzony d. lej i oby tych 
krw aw yeb dm  nigdy juz ludność m iast naszych 
nie przeżywała.

Y e i A i ś £ S i . i 4 S t £ . ' W

Z* TOk- ct te wlakoja au cdpowu 1*.

Specyallsta chorób skórnych 1 wenerycznych
b r .  I 2 L ^ £ B E L £ S

ord. ad 10-12 i 3—5 pop., dla Kobiet 2 -3  Sykstuskaló

3 ruchu robotniczego.
Zro.ązeR pracow ników  k e ln ersk ich  

w e L w ow ie, ostrzega F. T. Publiczność 
aby p ?zy  płaceniu rachunków w  lo k a la c h  
publicznych nie uwzględniali d op isyw yn ia  
procen tów  gdyż procent w ypłaca w ła 
ściciel danej fi-my. Zarząd

Kongres „wtsmomyślścieji" 
w Pradze.

Na pfenarnem pos adzeniu kongresu wol- 
rtomyś'lcieli_ który odbył fjc w  Pradze, wniósł 
Ludwik Risss rczoiucyę, dot;rczącą zniesjeni) re- 
pubiiscańfi&dago poselstw a przy W atykąpjb i imn- 
cyaiury *jr yraaze jako instytucyi, nie odpowiada
jących wonom yśtnym  zapatrywaniom ludności re- 
Dttb!iki. Wniosek ten, przyjęty burzhwymi oklas
kam*, przekazano ko.nisyi dla rozdziału kościoła 
cd pańblwa.

Następni® mówca dziękował loronegatiorom re 
formy praw ? 'małzenisik5egio, i uslawy paienii ciał 
pc śmjerci za przeprowadzenie ich w Rzeczypos- 
paiitaj- yzŁSkiel- Nalsoniec postawił wniosek na 
przyjęcie rezoiucyi, ktćpa^ żądałaby jak nąjsych- 
lajszego oprowadzenia w życie ustawy o roz
dziale kościoła od państwa.
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^ włoskich w A aktach pod tytułem 
zc s ł ynną ze swej piękności i gry jLsiaa.t3L%
Cudowne zdjęcie z n&uiry — spokojne *i roschukane m rze

arty stk ą  w łoską, w tytułow ej roli.

zdumiewająca artyst. reżyaerya,*urozmaicająakcye tego obrazu D ^H  O W H M  i l t P i W  m m
f&ŚT Przedstawienia odoywają się codziennie 6ez prżeri^ ’“® ®

S o c j a l i s t y c z n e ,  a  u fa  fb o ls z e u a ic fs ie  
p c  ę c i e  d y k t a t u r y *

Nl.m i-dti cooyałjsla r i izawi Ty S-app Oerter, 
prezydzn m inis.rów  ./ Brtoiszu i:, .i, lat; ws “ Frei 
bak*' określa pojęci? dyktatury, u. lora nie wspól
nego [jrajS im|4 z tein, co praktykuje dzisiejsza bol- 
Szęw^a i jso narzuićL' chce esL j Europie. «

Przeprowadzenie sriuzów  protiukcyi z posia
dania prywatnych kapitalistów vż posiadani: o- 
gćlu raoże być di k .n  tylko’ klasy, robotniczej 
W  tjtei C-lu musi ona w św iad o m  ?j walce klaso- 
wej zdobyć władzę p.diiyczuą. Dla zdobycia w ła
dzy pmiiycrnsj kiasu robotnicza raks i ożyć w szyst
kich sto ik ó w  proklaryacliijj? w aki klasowe], a 
zatrai środków d erno-k r ,a tw e z r. y e'h. Wyklut- 
czoi.ie fią z ^yzwoJęńczej wałki p ro le ta ria tu  wszel
kie ćrco ;i rrakc. j w. Gdy csiągiręly-, będzie cel 
wałki kiosowyj — zdobycie w ra d z / ■ pali yezncJ 
— .-V>Tcdy rozpocznie e ię  panow ano prolg .aryatu; 
tj. lldasa robotnicza wyłącznie decydować będzie 
o wuozlałfo.ysnhj si?:* stosunków politycznych, go- 
Bp9dasrcz’Jiaoji epafccznyćSL Przeciwnicy klasy ro- 
fKł . imr j będą przód! ip em  uslawudawstwa. Rzą
dy Ł-łcSj robotnicze, będą tern bezpieczniejsze 
any tzraIza i jaśniej będą uświadomione aocyalisty^ 
cznie rr-ftsy, które wy po iadają się. za tem pano- 
v*ahinn{f Oerter zastępuje tym wyrazem wyraz 
dyktatura}. Musi cno tedy m im  szeroką podsta
wę w KiCKa ludowej, która każdej chwili go 
tow a będzie do, jej obrony tak zewnętrznej jjak i 
wewnątrz kraju.

Tylko talia dykiptura, tk«riąca korzeniami w, 
szeroki j socyaliotyczr-eJ masie klasy robotniczej 
.nroże pczyeu,pć-,do rozwiązania zadana  prolotar 
ry a la : do o b >a i e n  i a p a ń s t w a  K l a s o w e g o  
p r z e z  p r z e n i e s i e n i e  ś r o d k ó w  p r o d u k 1,-! 
c y i  w p o s i a d h u o e  o g ó ł u  i z b u d o w a n i a  
b 2 zk  I a s o  w e  g o  s p o ł e c z ó s t w a  s o c y a l j -

s t y c z n e g o ,  które umożliwi prawdziwe deńio- 
j r a i  czne ukształtowanie się organizmu państwo

wego. ' . ■ ■
A dalej O t  ter tak m ów  o wpływach’ .,,$n- 

cyaliznau azyały<qi.i feyoj (soelal/smus asiaticu-; na 
niektóra • grupy, „•so^aji-jtyczne: “ W  czas e cho
roby dziisi j z oj rudykahzmfj i uczń. inw-M roman- 
tyid rewoiiic • j ic/ sfeożna jeszcze gwaśk/: tosyjy 
śSop stosunki ja|g.o jbd/nie zbawienne. S o c y a -

kę k la sc^ ą  wiedzi: nie uczue;owo, lecz bardziej 
św żado i T l ’.v R osy i który zdąża nic do chwi
lowych «dr,c s>.?w -lecz--'do wieLiisgo c a l u  s o -  
c y , a i i s t y e ż l h  c g o ;  który dojrzewa do objęcia 
dy tnauiry ji-: asy pracuj ąt^J, ale ta dyktatura bę
dzie z a;n a cl t o, s  i e b i- e ś w  i a d o m a, a b y  p o  d- 
d a ć  s i ę  d y k t a t u r z e  j e d n e g o  k i e r u n k u  
p ;a r  t y j n  e g o, l u b  t e ż  n a w e t  d y k t a t u r z e  
k u l k u  p r z y w ó d c ó w  p a r t y j n y c h .  Proleta- 
rya t Europy zacnodaicj Jest już do tego stopnie 
socyuijstyicziUi wykszta.cony, żs nfe zamierza po- 
sługiwad’.f?ię dla osiągnięcia swego celu środkami 
reakcyj ymi, albo>i."tn G-zdaje sobie sprawę, że 
środki lal.róaslatecznic zw racają się przeciw' klaśie 
pracojójGĄ i (ziagradzają EtccyŁUii^a-wi drogę do u- 
rz eczy wis Ud e n ia.

lisya i s f s i i s w ą  w Rzymie.
'W  skład misy i wojskowej w eh o rzą  gen. 

Kątkowski, k ap ,tan  KukoNsski i Rogowski. Pa
nowie ci między sebą rozm aw iają po rosyjsku. 
Co robią w Rzymie jest icu wyłącznie ta je m n - 

, , , cą, bo o tem aby od długiego już czasu Polska;
l i s t a ,  k t ó r y  n i e  r Ą b  i z T . a r k s a  k o i  , i i - jcokolw iek z uzi;;o ’c r ia  doslać tan? mogła, o 
t u r y , ^  który jcet rc.1 .TOlueyonteią, m u d  w - i tem *naw et pom yśleć n 'e  można. - i -
p i z  a ć  mze t o  b y  komo u n i s  y c z n e ,  już cu.ć- i)0 misyi tej należał daw niej ro tm istrz bs- 
b y -diategic, że zawierają one wiyeeJ z Baxaai--; jjątoęjiez -bTłodz.,""ae ju ta n t i u lu ideniec gen.
na, laniżali z Marksa. -Metody te mogą przaz ezafe. 
jakiś panować w f&j6y£ ale uoa na dł*Sjo. Takżs 
i [w Ros.yi mogły -zapanować^tylko dlatego, że 
zaszczepione zoalały ha podobnych sok i1 rn,e!ó- 
dr.ch carskich i na zgoła o"daę,i naych poi|tyjęa- 
nych, gospodarazych r  społcezrąch stosunkach,. • 
od istosanków, panujących w Europie. Zastoso
wane w  Niemczech] i w  Europie wschodniej do
prowadziłyby te metody rosyjski? db klęski kła;- 
sv pracującej. El.-onomiczne Łtosunki w  Rosyi dzi- 

iaj |ai2 są  Jlęszcza dojrzałe ,db so ey a lis^ i w 
śaisie  m arksow shin. System kapitalistyczny nie 
osiągnął tam  jeszeze tego rozwOja i tfcLr si'y oś. 
w  Europie zachodniej. VI Rosyj mogła jodha par- 
tya zawładnąć władzą^ w E u r o p i e  z a c h o d 
n i e j  |m oż,e to  u d a ć  s i ę  t y l k o  c a ł e l  k  1 ą-. 
s i ę  r o b o t n i c z e j  albo w fesn m a one pras * i .v 
jsobie z n a c z n i  e p o t ę ż n  i e ! s z ą  b u r ż u a  z y  
znacznie silniejsze antysiocyai.rtyczn-e w ł.dciińs- 
siwo, którego-into smażna pokonać- zamachami, sia
nu jednej party!, lecz upartą ia 1 -
dr.o’i,cię prow adseną walką klanową. W. zacho
dniej Europie mamy też pro.e.aryat, Który wal-

uiubieniec
Kotkowskiego. Później się okazało, że on nigdy 
rotrm slrzem  m e By? ■ i jto aferze w kaw iarn i 
nocnej, gdzie tańczył o 1-ej w nocy na scenie 
w mundur ze  polskim , czemu leres położyła in 
te rw en c ja  pewnego pułkow niku  szt. gen. wło
skiego. Minisf. spr. wojsk, przeniosło go do kra* 
ja  i -został on przydzielm y iabo poruczrik  ao 
12 p. ulsr.ÓM. Pan geneia ł Kąikowski ronił sta
ran ia , by jego pup ila  z powrotem  do Rzymu, 
przeniesiono. P an  baron Legatowicz znalazł się> 
w m arcu  w Rzymie „w tąittnn iczy  sposóbu — 
lecz iuż jako  esoba pryw atna.

Gdy w- ciężkiej cbwil i  pow oływ ano do o- 
brouy Ojczyzny wszystki' h  oficer')w kaw areryi 
— baron Legatowicz w lipcu b. r. oświadczy! 
w Ger.er. konsulacie, że on do wojska nie pój
dzie, gdyż ja s t Rosyanibsni, urodzonym  .w  Je- 
katerynosGswiu i zw rócił w konsulacie swoj 
paszport i dokum enty  ■wojPtbwR Dopóki s n a 
leżał do Misyi wojsko-sej i dopóki gc nic po-, 
w ołano do służby wojskowej — byf Polakiem  
bo dobrze płacono i nic się nie robiło.

— t ( c’5’-' :

Hr. M. J. WislopoIiSKai.

Mąhnówka, 20- października .1863.
Sądny dzień naisfał na bagnach mafiinowico- 

kicn. W  dali huczał las poz.gnalną pieśnią gi
nących: Święty Boża, Święty Mocny... Kartacze 
rożdzt-raly uszy, kule armatnie p 'ażyłj?, po ru 
dych iiśdach i otrzepywały ich ,chatek.

Od czasu ido czasu wystrzeliwała w powietrze 
ogni,s a raca powstańcza i cdpo ńadał jej kwik 
koni rosyjskich! 1 fnihuńzka v/rzawa łamanych sze
regów.

- Frzeciws.awiając barbarzyństw u ryku woion- 
nego saienną ciszę — cicho konali ludzi?, a. zie
mia ,ó.'3nwi®daxa jękiem — r i  iwiedzieć, czy ich 
duszc/.n cdcltodzącym? czy niszaspoKojon?/ ich 
tęiiknocii? czy prorostu grającym armatora...

Mad bagnami s ały furgon;?*' w milczącej, sku- 
plon j, yrozpaczonc] gromadzie. — Nic wiekiziuno;
00 czynie.

Konie irwały s>ę z lejców i staw ały dęba, 
włochaleini łbami zakreślają? luk^, i zapsdały się. 
tylnemi kopytami w  grzęzawisko, chrapiąc, w i -  
rzgająe, łomccąc bokami. — Żołnierza" trzymali 
je za penski, zaps rzemi w  czerń lasu, który grzmiał
1 .g rz it:4, i z któregio, każdej chwni; wyjść m o
gła biała wiedźma. —

kord ić zbliżał się najwidoczni j, Tyrałjarka 
s  p  Ja p trly  swego- Iragicznego śm ^ciiu coraz rza
dziej -  echo jedynie podnosiło jej' znaczenp? j 
zwicHkrocało jej marność.

Przy furgonach stal kar-itan Lcrbas. Twarz
ran? ink Jen bór. isr^śpm ood ce-

czsjrjui iswrzrma': tsię karad ineirli nogam i w mokra?- 
ało. — Przepaść tego  mokradła miał za sobą, 
a przed so b j kitka tysięcy Moskali i dwu naście 
ziających srir.ai.

P o 'ary  ' i .ęh. Każdy 'wystrzał artyleryi od
bija! się psjp w  o oraszr-iią^karę grabówt i w ra 
ca t obuchfm  ku sctcu  ż.y^r i brzóz. — Kiikadzic- 
slątkrolnc rikoszet dżgak i  tiżgał s-.rc? w ierne, żoł
nierskie, loez kazali snu stać  tutaj, więc stał. ?

Nagłe ujrzał, że na rozpiął-j najciaószcf kon- 
wle babiego lata r# ą  Gromejlsowi ułani.

Pan pułkownik Kryisińclci przesyłał rozkaz, 
aby isię Lcrbas oofnąi z furgonami poza bagtijj& 
insczej będą wozy z am unto/ą i kasą słraeoncp 
Czupryny Sianęły dębsim na głowię żołnierz^, NiKt 
jeszcze lega bagna nic praosaedł. W iJzteii 
śhń .rć  przed sobą v/ gardzieli rozkrzyczanego
ii-esu, łaia za sobą, w  tym iepkim błocie:'; w tej 
mazi przepastnej, widzieli wtecej, n iż ' śmierć.

W iozkii — strach.
Ka .d!an Lcroa? zawrócił ma mrejscu i zskcf 

tnend.ro.vał m arsz przez trzęsawisko. — Konie 
piifcił luzem, a  ttolniitńzyi f Biebi-e jwprzągł do ws> 
KŚtósi jęli ciągnąć furgany.

— Kkch to, piorun trzaśnie! Nic możemy ioć 
panie kapitank# «

— Lepsza zdychać tam  w  Icsie, niż tuta; 
w błoci eJ?!

A ! ■loirocMuśla’!"  ̂ i sfetoiaio, łasząc się nie
winną Tiyą plao-ą, a pomruk cz:di ooprz :-z njepra- 
wdopocobnjfr wyslbk. — Szeregi lam,ały się

p a - i  Łul, tyIkc.r*w:!’os jftsdł;!' 'się bbnti jsl: poli!-- 
r o ń ń m ?  r - \  y , 1^ ł a • b r o a a l n o j ,  c o k o b . i o k  f c i -  G ~r-.' f e i t j a  v / ' ' ' b  

z a a t y j s - t f e j  V / a  : : y .  -

- -  Stać! — powtarzał twardo od czasu ck:

;ćzy trz,:szczał;y i pizeg.toałj' s:ę tó w  prawo 
to w  lew o,1 a tuż za niemi grały organy armat, 
jak ’w turnia, 'na wszystkie tony, na wszystkie k a
ci racy®. ' *

— K io  'nie będzie szedł ' i  ciągnął wozów, 
króS-iń Lc rban. -- .Knjżel

Kracy! Toż w  ręiwch \5pef:yp:i dobro pa 
s aanunieya^ i fp>rGniąd!ze i i. -idury.

Ni.., skończył mówić, gdy kilku żołnierzy nu- 
sciło %s§f.ś i pre^ym  i zawróć,to ku łiujzącamu 
lasowi.

—  S iać  —  łajdaki' — w rzasnął Lerbas.
Żoł Herze biegli jednak da;ej_,sapiąc, walcząc 

z Ogarniającymi ich szponami błota.
Żyd pobJadł, a  równocześnie p łom ań prze

leciał przez jego bure rzęsy. Sucha ręka podnio
sła się — huknął strzjri i j.ńerwlązy z brzegu ucie
kinier runął w  błoto. »'

RtSzla. cofnęła się przerażona i, porwawszj 
się d© wozów, szła dysząei i -rzęrząc, coraz bli
żej i t l i ż 'j  przeciwnego brzegu, stałego gruntu 
i wybawienia.

Gdy. c,obijali db zfckwegio pasma murawy, 
zabiegł im rńcispodzianjo dro'gę koń, czarny jak 
noc, ochlapany błotem po kark, rozwydrzony nad
miernym wysilkiein przeprawy.

— Kapitanie! jakim praw em  zabiicś mego żoł
nierza?! zawołał z konia iour.ćstrz Gromojko.

Lerbas puścił popychany 'wóz i potrząsając 
w  ,uniesieniu: harabinc-ro., rzekł:

— T aiL m  prawem, żc kazali mi. iść, n;e ucis
kać, Więc bażd..'inu iicr.kinLrowi palę w łeb. —

WMcsł? zamilkło coś na momcnl, tyiko pieśń 
płynęła żałosna! i ( i w tę pieśń, jak w. kia-
lich kwitu, padł strzał — jeden — grośnkfizy, niż
wszystkia, które grał;/ od dwunastu g'.,dzin

Dymił pistolet w ręku Grom tiki, a Lerbaj ■ 
chwiał się, jakby go trzęsawisko w .iągaio w głąb.

Palrzył Gromajca w oczy jaki nś ątrassliwsie 
smulnym pytainiam — wreszcie przyklęknął

— Nie zrozumiałeś mię, pari> roim istrzui 
Przepadło!!! Niech . żyje PotokaU f

I z- sunął się \  olrro na błotną pasKiSl. 
i Z-swarczply zrowu w dali armaty - nic lioj- 

rmłchtf?. Z  .rc^yjst.J-ch arm at śtrzeJh1! Polacy!
Pieśń zarniikłaj Nic cza:- by.to już na pilśń 

i jną modlitwę, czas Dyło na odwet.
i -
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D z i ś  p r e m i e r a  olbrzym iego, nadzwyczajnego dramatu

Bogini piękna i miłości
w  7 aktach p. t.

MARySieNKA
J seans o g . 3  ciej

i;oi>óR.aw

Z P rzem yśla
Aresztowanie czterech cficerów za nadużycia 

przy dostawach.
Do ■więzienia tu teisztgo sadu wojskowego 

sprowadzono onegdaj czterech oficerów, którzy 
pełnili służbę w urzędzie żywnościowym w Ja  
rosław iu. W śród aresztow anych znajduje się o- 
dcer sztabowy. Aresztowania te pozostaję w 
zw iązku z w ielkim i nadużyciam i, k tórych  się 
dopuszczr.no w w spom nisnym  zakładzie woj
skowym  w Dorozumieniu z dostawcą, S tanisła- 
wem Bazanem. b. feldw eblem  arm ii au str J a 
kość bowiem  i w rga dostarczanych przez Ba
żan ta  artykułów  zazwyczaj nie odpow iadała 
w arunkom  um ów ionym , mimo to odbiór odby
w ał się gładko, bo Bażan um iał sobie zaskarbić 
względy i pobłażliwość organów  kontrolujących 
i  k ierujących urzędem  żywnościowym .

— —
Fiehabilitacya orieerc

Niemałą senzacyą dla m iasta było dokonane 
w Łęczycy pod Łodzią aresztowanie przem yśla
n in a  podpor. S tanisław a F urdyny , oticera kaso
wego 37 pp. pod zarzm em  nierzetelnych m ani-, 
pulaeyi łunduszam  wojskowymi.

Śledztwo przeprow adzone przez sąd  wojsko
wy. w Łodzi w ykazało jednak  nezppdstawność 
podejrzeń Podpor. F u rd y n a  został w zupełności 
zrehabilitow any i przydzielouy jako  oficer do 
szczególnych poruczen dowództwu m iasta Ł o 
dzi.

W  dniach t. zw przew rotu w r. 1918 udało 
się podpor. F urayn ie , jak o  ówczesnem u oficero
wi prow iantów , uratow ać m agazyny żywności 
w b austr. 45 pp. w koszarach na  Zasaniu.

“Skargi na zjł. z\riązeh irwalmów — O poo.. 
fcomlsyi zasiłkowej.

Liczni inwalidzi użalają się na gospodarkę 
żydowsldegio Związiru 'inwalidów przy ul. Dwor-

Las jęcztii i sian ia ' się od ciosów. Ptactwo 
spłoszon ' szvbowalo wy ro to  nad ziemią, — bu
chnęła w  niebo niepowstrzymana radiość odwetu 
i jswycięsrwa — a  poza lasair., na sKoszonc* łące. 
uciekali dragoni rosyjscy co to ń  wyskoc; r, zaś 
łtońce biczowało ich pirpurą...,

* * ’ • • *
— Zabiłem. Lerbasa.. rzeki Gromejko, saluruiąc 

w  Igbaztn 2 póżnisj przed pułkownikiem Krysiń
skim.

— Otsza.ałeś? jak to ? '
Gromejira chwyci! się za głowę.
—- Nie zrozumiałem go, nie zrozulrdalem! 

Pamiętałem tego A bramka — zdradę; 1 wszędzie 
Zdrajcę w żydzie widziałem. — Sądziłem, że Ler- 
bas grozi mi karabinem, a on przysięgał tylko na 
karabin na  *edyny swój żołnierski talizman, że 
?a!nie (w łeb kazueami, co Polskę odstąpi- — 
W, uniesieniu, w  oszołimienju, nic zrozumiałem 
go...

— Kaz mnie rozstrzelać, panie pułkowniku.
Krysińsk5 podparł się na szaolli, bo chwiał 

cały od dwunas togodzinnej męki bojowe j, i
toówił głuche, jakby do siebie i do tych pól. na 
Przetnian oranych to pługiem, to aim atnkm i to - 
ła ru  — , i  <fc ,egc lasu sKosmiaiego po zw ycię
stwie:

“ Gdybym miał rozSirzetiwać wszystkich
tych którzy w Polsce odepchnęli bratnią dłoń....

Gdy bym m iał ozstrzeliwać wsz\stkicn
tych, którz' nie ufali, którzy podejrzewali o  nę
dzny zamysł jednostki obcoplemicnne a wierne...r,

— Gdybym rniał rozsirzeiiwać wszystkich
Tyr‘ jednego zdrajcę, za dziesięciu
zdraieów zjgjji stu  zdrajców — odsądzili od! czci 
1 'wiary garnących się do nas...

Pani.- -oinrstrzu!!! nie starczyłoby mi mo-
ise kuł...

słdago T. 8, który w  zupełności nie odpowiada 
swemu zadaniu, służąc interesom malej Uliczki 
pseudjui-:nwalidów, podczas gdy prawdziwi, wo
jenni wskutek (rta,n. i trudów wojennych ziniszczeri 
ludzie i ęch rodziny wychodzą na tym Związku 
jak najgorzej.

Żalący isię (zwracają !mf. i. uwagę {na haniebny 
spoeóo rozdziału darów  amerykańskich, który za
mienił się na oaikiem ordynarną kradzież tze szko
dą inwalidów.

Czego nie napsuł sam  Związek — Jo ,,poprsf. 
w ia“ ma swój sposób powiatowa komisy a zasił

kowa k  ta ra  bardzo powoli i załatw ir niektóre! bgto- 
szenia inwalidzkie o  zasiłek. Jeśli jednak iintenespi- 
wany, zniecierpliwiony zwloką lub taki, k tó ry  p rrar  
g tn ; aby spraw a została załatwioną iaknajrychiejj 
imijej i chce się p o rozum rć z ambasadorem te, 
tomiisyi — to. może być pewnym, yzy okiego „zw; 
cięstw a". Ambasador tak, pobierk iedhalt wvsoki 
procent za swoją fatygę, przyczem oczywiście ale 
jest wyiduczonesn, że sam a korni sya zasiłkowa 
(tiiu o  rem wszystkiem nie wie... tylko przypadko
wo zgłoszenia ambasadorskei-faktorskie załatwia 
pospiesznie. Bo i }iak bywa w uomisyach zasił
kowych...

 *B0 -
Dwa wieczory opery lwowsfeiej.

Oba wieczory opery lwowskiej, k tóra 6 i  
7- 'września br. wystawiła tu w Teatrze Polskim 
i w  Bomu Narodnym ..T-ubaaura" Verdiego zgro
madziły mncsćwo. publiczności. Zachwyt był nie
podzielny. Gorąco oddaskiwan© Manna, Platównę, 
Greenównę, Jeleńskiego, Okońskiego Scbmfd-.f i i.

Dzielnie dyrygował kapelmistrz p- Lehrei.

Co czyn ić  by chEsb rpronrizncyjny Styl
lep szy  ?

Okreis wojny wytworzył m asę pastorzy, o- 
szustów  i (t. p. niebieskich ptaków, demoralizu
jąc znaczną część ludności w  całym świecie.

W  stosumkaćr' tych zginęła na ogół. uczci
wość jednostek, a pozostał niestety bardzc nie
wielki [procent ludzi fsumhnnych o  czystych jęk ach . 

Nie Imożnaby twierdzić, że pomiędzy piekarza 
m., którzy wypiekają Chleb aprowtzaryjny są 
wszyscy źli, lecz sądząc ze skarg publiczności 
na  ; akość i iwypiek chleoa. stwierdzić należ'/, że 
r  oz wielmożni to się pomiędzy nimi wiele zła, Iktóne* 
tępić należy.

Notatki policyjne często notują doniesienia, 
że | W  l i f j  i owej ptekStfn! m ąkę się przesiewa — 
by piekarz mógi wypiec biały chleu dla siebie. 
Publiczność tymczasem otrzymuje chłeb z sznur
kami, z niedopal jm  m i paci loisiam-t i ,nnem; nie
czystościami. By chaeb miał przepisaną wagę, (tife- 
dopieka (się, a  wydaje się na Dół surowy, lepki 
jak glina.

Jedną z podobnych “ fabryk" lepkfcu i nie
dopieczonych chlebów jest piekarnia niejakiego 
Heisera przy ul. B. Głowackiego, która dostarcza 
chleb do sklepów r~jonowych przy ul. Szeptyc
kich. Czy była to  mąka amerykańska, czy żytnia, 
wszystko iedne chleb zawsze jest nie wynieczo- 
Ity i !'nia możliwy do spożycia. Tak też wypieka 
się chleb w  przeważnej części piekarń Lwowskich?* 

Atakowani piekarze tłumaczą się, że otrzy
mują mąkę fźłą z fatłyhów^ które więc są przyczyf- 
ną zła. Twierdzą wtajemniczeni, vze w1 (pzasie przer 
miału zboża, pewien proceir mąki m łyna-ze od
prowadzają na nieznany rachunel ouDliczi.ie, na
dobnie jak w  piekarniach przez 'sito r— lecz gdzie 
się podziewa grys, który powinien być z mąki 
wyłączony, o  rem nikomu nie wiadomo. ZctarzE 
się również, że w czasie przemiału zboża na 
kilka tysięcy (kilogramów, ulotni s;ę wj labiryntach' 
m łyna IdSka oetoarów  itógo zboża. OSfateczn#et|ii«a5 
karz otrzym ywał 3 do. 7 procent zawinie grysu 
w  mąos, jak to wykazała anai.za mąki następnie 
z tego wypieał mecióalłe i na pół surowy cnleb, 
a publiczność skazana na chleb kartkowy prze
płaca go a aiastąpnie spożywszy ten kileister chcż- 
ruje na ż o łą d k i i t. d.

Kontrola pc> piekarniach od paru tygodni
szwankowała. Od ^aaswiAwajEk na terehaehj ̂ l|ższveb 
m iasta, komisya kontrolująca, wy Diana z (ona! fko;-

lalc Warszawa wal&«y z paskar-
s t w s ^ n  ?

^syHryuie nowi. 30 SKiddu Ttwa^tw. >
, Przegląd W ieczorny1* d o n o s i:

W dalszym  c.ągu rozwiniętej akcyi w ykryw a, 
n ia  składów  z tow aram i, przeznaczonemi na 
pasek — urząd śledczy w ykrył w dom u nr. 29 
przy ul. Długiej w sk ład  eh, należących do 

| Karola Kajzera, między Innem: następujące te
ry, ary  I 14 skrzyń 1 20 bel m anufak tu ry , 49 wor- 
ik ó y  korków , 16 ski ?yń kos, 11 bel łianeli, 9 
Ibel perkalu , 13 bel p łó tna  grubego. 5] skrzyń

misy! aprow^Utwfnei prz rwhfa swe funl cy^ do
oistacnicL (dni i fw ty m  czas./ też zwiększyły się 
Sr.argi publiczności na jakość ohleba.

Radykalnym środkie r, na poprawienie tych 
stosunków „  byłoby zroalizo wanie i,vniosku uch- 
wajonej; n a  Radzie miejskiej; ażeby m {astD we 
własnjnn zarządzie przemielało zboże i we v/ias- 
nej piekarń* wypiekało chieb.

Był Iczas^ kiedy m agistrat mógł nE^Nćgodnydl 
warunkach nabyć r a  włesuiość młjm, oraz wieJ- 
«ą piekarnię, dziś jednak jsst to praw ie nieimżSj- 
,we, trzebaby więc przynajmniej zdwoić kontrolę po 
młymąć-^i ęftkarniiach a winnych karać *tot£jliwie.

Kkaowiiik imiejsktoj aprowizat^d rad Sto- 
biecir zarządził wymiął zboża dma 9. b. m. pod 
tou tro ła  kon isyi. Okazało się, że żyto wydało 
okoto 82 proc mąki, k io ra po wyłączeniu grysu 
nieźle Się przedstawiała. Należałoby by r. Sto
biecki, który Sum, innie bads wszelkie zażalenia za
rządził Dooobm kontrole częściej, a  igJjy loka ze się 
zła ótofta u właścicieli rnłynuw, łatwe będzie mo
żna z urzędu młyny zarekwiror/ać na prąstnuat 
zboza we własnym zarządzie.

Todiobnia należy konlrotorwo-ć 1 piekarUfe. Je 
żeli piekarnia robotnicza.‘‘Naprzód11 przy u!. Zie
lonej, naiezycie womrooowana wypieka cbileb zno- * 
śny do spożycia dlaczego inne pieuarme fljg m rf  
gą  tego dokonać?

Ze zlą wolą beuziemy walczyć, aż  db sScut- 
ku Jeżeli cręanizacya rzeźnśków delegowała ze 
swego grona fcntrołorów  targowych, trzebaby, 
!b(yli fw tej " S id .mie1' piekarskiej znalazło ii i 
bodaj kilku "sprawiediń/rych", ktćrzyby w 3 w ła
snym inter/Sie, podobnie jak rzeźujry, przeprower 
dziali kontrolę pk-karń i badali jakość dhfeeba po 
skipach. i

Gdyby organiaacyą m ajstrów  piekarskich nic 
uczyniła tego, w inna to uczynić orgauj^acya ro- 
bomików piekarskich — bo prze,ci ;ż stan pjekai- 
Std winien na i-owuj stanąć z organjzacyą rze- 
źników w poczuciu obowiązków obywatelskich 

Drzed wom ą wołny wypiek chleba i^konku, 
roncyr* kupiecka zapobiegała złemu irypiekowi Ł 
jakości idbfeba. Dziś moma tego, więc (trzeba u z /f f  
kać poprawę stosunków kionLroią z urzędu, o- 
raz kantrołą we własnym zarządzie organizacyń 

Domaga Kię tego ogćł publiczności, oraz in
teres .w łasm  ogoli niekai-zy.

celluloidu, 43 bełe kury drzewnej, 8 skrzyń ze
firu, 19 skrz.yń skór m iękkich, 10 skrzyń wy
robów alum iniow ych, 100 bel napieru  itp

W szystkie te  tow ary przeznaczone bvły  po
dobno na Rosyę.

Rzeczą wręcz niezrozum iałą jest, dlaczego
w ykryw aniu składów  nie towarzyszy nafych 
m iastow a rekwizycya znalezionych to  warów, 
bądź to przez inm isteryum  aprowizacyi, bądź 
inne władze.

Faktem  jest. że dotąd, m im o wykrycia ca
łego 'szeregu składów , tow ary w nich znale 
zionę, mi mo nleulegającego wątpliwościom  wła-. 
ściwego celu ich przechow yw ania, pozostająm*,- 
dal n a  m iejsem i nie są, rekw irow ane.
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Leona Sapiehy 48.

n D Z l S
i i o  jrjSKsa p i e r w s z y !  

R o m a n s  w  4  a l i t a c h :

I t G L t lS Z E R I lA . i

l w o w s k a  
r S 6 l W a £ d  pjrowafar- 
biarnia i oralna chemiczna 
Maryi 7.ci ńczyk i Jana Ga
wrońskiego — Lwów, Króla 
i-eszczyńskiego I- 9. boczna 
Gródeckiej' — p r z y j n. uj e 
wszelką f'arderotfj do far
bowania i chemiczreri. 
czyszczenia. 2i —7.j

[ O C i i r  30UL.SS.OSi3
z przedwojennej sKóiy

w y r a b i a  i r a ó i \ a
LWÓW, [AG1EL OŃSKA 16

N A JP IĘ K N IE JSZ E

Cfenntk l& ndaży:
ri'pturowych (przepuklino
wych), przeciw wypadaniu 
macicy, na żylaki nóg, prze
ciw zgarbieniu i t. d. wysyra 
JBL. F O l i A C Z T l T K  

Sambor.

PoszukiEje się
mieszkania złożonego z 
3—5 pokoi, o ile to możliwe 
z kuchnią i łazienną, Z ofertą 
zwracać się należy dc puł
kownika de Renty, Hotel 
Krakowski, pokój t05.

Przyjmuję szycia
damskich rukień, bluzek, 
korty umów i : r tak nowe 
jakotez przeióbki oraz bie
liznę damstią i męską po 
Dardzo n i s k i c h  cenach -- 
ul św. Józefa 2. 1. p. (ganek 
na prawo).

d a t n s k ' e ,  m ę s k i  ę 1 d z i e c i n n e  po cenach 
fafarycznuch poleca •

i-SZA KRAJOWA FABRYKA KAPELU.SZT

S i U a ^ l f i i  f e ig U S E r E Ł T iJ
Ł w ć  " w , S z o n o w a  3 .  

Wszelkie przeróbki damsk e i męskie wykonuje 
' aa najnowsze f o r ®  bardzo starannie.

i i i  IM.

ai

weneryczne, skórne, zastarzałe — i 
a  ieczy i łjp ew o y ia ,iie> iŁ »  c is - .  

f 3 , X a O £ E ,  -czeL-cju. W a t o w a  i .  ' IŁŁ. 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko przed
południem. i 872—26

IllaferyBIy efcfś2aa:ó
głównie dla l udu i robotników  w  cen ie  gj 
od 50 do  150 l ik .  oraz koce w cen ie  
o<i 120 Mli. do nabycia w m agazynach 

B iura surow ców  1

!zb) fiaiidlow ej i przemysłowe?
w e L w ow ie —  ml, F om rW d a 5.
10 między godz. 9-lą a 2-gą.

DEITYSTB-LEIUIRZ

P r .  J s f t ó f t  O m t t s H
Precntssna oiH^w.-łwc^iuisains, ila lis lia  U .

I ł r - . i M M C M f j f B m  B88B !LK uS:& ^“ J .B a S li ł i .

f  Z a L f a d  d e m y s S y c L ia o -w c lk a ic z n y  |

f Zygmopta Pekel manna f
a  wyKonu.e wszelk5a roboty według * 
_ najnow szych systemów aj

g Lwów. i*»z Im. erzows dt. 11, pa? it S

•  % B  r - j9 i-9 e “ 9HB99Bflll g & a a s e g B B s a t r s e s #

Męskie, damskie i o z ie c io  kapeldsze
p r z e r a b i a  ne n ajnow sze fasony, 15—15 
p iew sze zęen a  pracow nia kapeluszy

J A K O B A  M W 1 B A
Lwów — Rynek 14. (na !. p iąb ze).

ODZIAŁ w ŁODZI
P olsko-R ałtyck iego Towarzj^stwa H andlo
w ego  i T ransportow ego w' W arszawie —  
(S y s p J S B ia ta ś  d t o a S l i s s ?  S i n i e l i  o ;& -  
p i f i l i 9 ,  m oże każdej chwili uskuteczniać 
w szelkie transporty i ekspcćycye m anu
faktury do każdej m .ejscov/ości w  całej 
P olsce.

Zgłoszenia ze L w ow a ; M ałopolski 
przyjmuje G & fZ la l LttOBH feiif,
Sili ja^l 4* l  V-

& ; S L5 ? - ,  . i d r a a s M M i  »> v  KT^S

B K Ł : s » » » T U S K S ig ,
«• "'iŜ aatSŚJŜ E!!*?̂ 9

!B L _i mess
LE8WE TOWARZYSTWO 'WY0AW6Z:

L w ów , u l, SyEsttasfta 24.
Teiefon Nr. 24. Czek P. K. O. Nr. 142.176.

>
Z początkiem pażdz erniita b. r. ukaże się 

w nakiacizie 2o.000 egzemplarzy

‘ iT ^ n ^ tZ j i J B L r E

KALENDARZ .LUDOWY
. KiJ r. SS24.

Na treść tego niezbędnego w każdym domu 
wydawnictwa złożą się: Kalenaaryum polsko-
ruskie, terminarz na r. 1921, szczegółowo upia- 
cciwany dział informacyjny i poraur.ik d':niowv. 
W części literackiej* znajdą czyielnicy artj kuły 
pierwszorzędnych pisarzy p o l s k i c h  i o b cy ch , 
a artykuły" społeczno - poi.tyczne i popuJarno- 
nrukcwe będą obejmowały całokształt polityki 
bieżącej. W Końcu będzie starannie opracowany 
d dał hurnorystyczno-satyryczny.

OGŁOSZLNIA do „Kalendarza Ludowego" 
przyjmuje się w Lud. ""ow. Wydawnicztni, Lwów, 

;Svkstuska 1. 21. — Ze wzgiędu na bardzo po 
ważny nakltid ogłoszenia pomieszczone w „Ka
lendarzu Ludowym" maja, szczególne znaczenie.

dporsz^tsB odsid^i i zgrufiiais nasaoriti usuwa 
radynalnso b iz  najmnieizego bolu

EllliiEU IllSil i  iililll
1 Cesia flaszki z pędzólkiam MK. 3LO'—
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v jk-rszej jaUośti dc nabycia w fabryce:
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L w ów , ul T kacka 1. 4.

e S T R Z E Ź E I Ś I E ł
Przestrzegam przed riaoywaniem farbki, 
która pom im o ładnegr wyglądu nie o d 
powiada celowi, gdyż wcale nie b a w i  
wapna Jedynie zaś dob^ą i wydatną  

.dostarcza z m arką ochronną
K  U  » Ł

F a b r ^ H a  fa r b  I u l t r a m a r y n y  
C l i .  I ^ e r Ł m m t i & r  ■

L \ v ó « r, i i Ł i c i i  S ł o D e c K n a  ?. 2 6 .

F A M  O  W I E ,
którzy s ię  sam: go lą  aparatem „Gillette" 
iub t. p. używają w ysm ienirs nożyki do 

<■1 tychże znanej m aiki
m ------------------ — — —    -------------------
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' najtańsze 1 naj epsze v' obecnym czasie 
Kto c t;m  wą pi raczy się przekonać.

_ . Wyłączny skład- -
■śni Dom hailiilowy, S .  IE '“B a
f e |  Lwów, Svkstuska 7. i
R® ' ’ 99Fowoiującyrr. się na to ogłoszenie 10n o r. bflłu ^

TEJ.TB STYLOWY Wv$Wi£tlS obeCiliS “ "

„ C b l n i e r a "  Życioo/y dramat
Lwów, ul. Akademicka 8 . W 4 ii. Wina i PoKuta

. Nadprogram. 
Salonowo komeaya p. t.
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Pracownia nowoczesnej fotografii 
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